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O  W IELK A IDEĘ.
POZORY I CECH A  ISTOTNA

Pow ierzchow ni obserw ato rzy  życia 
politycznego są przekonan i, że n a jb a r ­
dzie j ch a rak te ry s ty czn ą  cechą now o­
czesnych ruchów  narodow ych jes t ich 
w alka  z liberalizm em  u stro jow ym  oraz 
dążność do bezw zględnej sup rem acji 
w ładzy  w ykonaw czej i do ścisłego pod­
p orządkow ania  w szystkich  dziedzin  ży ­
cia społecznego, politycznego, gospo­
darczego. b a  naw et kulturalnego! d y ­
r e k t y w o m .  idącym  z góry, od g ru p y  
rządzącej.

To. co obserw ujem y- w Niemczech 
i W łoszech, zdaw ałoby  się ten  pogląd  
potw ierdzać. A jed n ak  i w  odniesieniu  
do obu tych k ra jó w  nie je s t on w cale  
słuszny. O balen ie  poprzedniego ustro ­
ju  dem okratyczno  - p a rlam en tarnego  
i w prow adzen ie  na to m iejsce silnej, 
skoncen trow anej w ład zy  państw ow ej 
by ło  n iew ątp liw ie  doniosłym  fak tem  w 
rozw oju  ruchów  faszystow skiego i h it­
lerow skiego. a le  fak tem  raczej w tó rn e ­
go ch a rak te ru . Ani faszyzm , ani h itle ­
ryzm  nie zdo ła łyby  się tak  u trw alić , co 
w ięcej, by ły b y  narażone na ciągłe n ie ­
bezpieczeństw o załam ania się, gdy by­
c ie  b y ły  w yrazicie lam i, a zarazem  
w spółtw órcam i now oczesnej i d e i  n a ­
r o d o w e j  W łoch i Niemiec.

M ówim y: w yrazic ie lam i i w spó ł­
tw órcam i — ruchy  te  bow iem  z je d n e j 
strony stały się w ie rn y m  w y k ładn ik iem  
najg łębszych  in stynk tów  i p o ten c ja l­
nych sił duchow ych swych społe­
czeństw . z d rug ie j p o tra fiły  ten  su ro ­
wy m ate rj ił psy chiczny uzew nętrzn ić, 
u jąć  go w  ramy ideologji. w zbogacić 
nowemi p ierw iastkam i, dać mu sp raw ­
ne k ierow nictw o , w reszcie  zorganizo­
wać i uruchom ić.

I to w łaśn ie  stanow i n a jb a rd z ie j 
isto tną cechę w spółczesnych obozów 
narodow ych. O balen ie  daw nych libe­
ra lnych  form  ustrojow w ch je s t przez 
n ie  trak to w an e  ty lk o  jako środek do 
w cielenia wr życie ich ideo log ji; chodzi
0 usunięcie od w p ływ u  na życie p ań ­
stw a żyw iołów . p rzeżarty ch  jadem  
s c e p t y c y z m u  i in ternacjonalizm u , d u ­
chowo wy narodow ionych, bądź w y su ­
w ających  na plan p ierw szy  sw ój 
egoizm  klasow y czy jednostkow y. Ale
1 to zarzucenie  daw nych  lib e ra ln y ch  
form  rządzen ia  może i m usi ob jaw iać 
sie w różny sposób, zależnie od p sych i­
ki danego narodu  i yvarunków  jego  
egzystencji. We W łoszech i w Niem- 
'ezech p rzy b ra ło  ono ch a rak te r  rządów^

absolu tnych  jednego  stronn ictw a, k tó ­
re ma m onopol n ie ty lko  na  sp raw ow a­
nie władzy , ale w ogóle n a  zajm ow anie 
się spraw am i życia zbiorow ego i na 
tw orzen ie  o rg an izacy j; p rzyw ile j ten  
znalazł w y raz  w słynnem  hitlerow - 
skiem ..u jedno lican iu44 („G leichschal- 
tu n g 44).

I w tak ie j A ng lji is tn ie je  teo re ty cz ­
nie możliwość, że jedno  stronnictw o, 
obdarzone bezw zględnem  zaufaniem  
i poparciem  społeczeństw a, będzie sp ra ­
w ow ało bez p rze rw y  w ładzę przez d łu ­
gie lata. naw et przez dziesiątk i lat. N a­
tom iast próby w prow adzen ia  tam  stu ­
procentow ego państw a ,, ca łkow itego44 
(..Totalstaat44) na w zór h itle ro w sk ie j 
T rzeciej Rzeszy, sp o tk a ły b y  się nie- 
w ątp liw ie  z silną re a k c ją  i sp a liły ­
by na panew ce w ciągu bardzo  k ró t­
kiego czasu. Rządy absolutne na  w y- 
spach b ry ty jsk ic h  m ożna sobie w y ­
obrazić ty lk o  jak o  coś przejściow ego 
(w okresie  n. p. g roźnych  n iebezp ie­
czeństw , w y m ag ający ch  siln e j koncen­
trac ji w ładzy), ale nie jak o  in s ty tu c ję  
sta łą : system  „ to ta ln y 4* zaś w ogóle nie 
w chodzi tam  w grę, chyba w razie  zw y­
cięstw a kom unizm u z jego „ d y k ta tu rą  
p ro let a r ja tii‘\

SYSTEM „TOTALNY44 I  POLSKA
W Polsce, przy  jej znacznym  pro ­

cencie żyw iołów  obcy ch, n isk im  pozio­
mie k u ltu ra ln y m  mas i n iek o rzy stn e j 
sy tu ac ji zew nętrzno-po litycznej, u stró j 
sk ra jn ie  lib e ra ln y  je s t absurdem . Ko­
nieczność istnienia silnej w ładzy na­
rzuca się z całą siłą, ale stąd daleko 
jeszcze do „ to talizm u44. B yłby on 
sprzeczny  z psychiką polską, podobnie 
iak — w  innych  zresztą  zupełn ie  w a­
runkach  — sprzeczny  je s t z psych iką 
angielską.

To. co się nazyw a „p ierw iastkam i 
anarch ićznem i44 w n a tu rze  po lsk ie j, jes t 
w y n a tu rzo n ą  form ą pew nych  cech cha­
rak te ru  narodow ego, k tó re , u trzyńm ne 
w należy tych  szrankach , stanow ią ra ­
czej nasze duchow e bogactw o, niż 
ułomność. Na czemże one po legają?  Po­
lak kocha sw ą o jczyznę niety lko jak o  
pew ne te ry to rju m . na k tórem  ży je  
i um iera, k tó re  m u d a je  możność egzy­
stencji i atm osferę „sw ojskości“ — ale. 
także, i to przedew szy stkiem . jak o  isto­
tę duchow ą, m oralną. C zu jąc się n ieroz­
łączną cząstką  te j  istoty, p ragnie, by 
w szelk ie  poczynan ia  zbiorow e m iały  
tak ą  sam ą sankc ję  jego  sum ienia, ja k

to, co sam czyni i podejm uje . M iarę 
sw ego sum ienia przy k ład a  do sp raw  p u ­
blicznych i dlatego chce m ieć w p ływ  
na ich kształtow anie.

To też nasz „indy w idualizm 44 w  sw ej 
n a jsz lach e tn ie jsze j postaci m a in n y  zu­
p ełn ie  podkład, niż p rąd y  libera lne  
XIX stulecia, k tó re  w  p rzew aża jące j 
m ierze b y ły  w yrazem  egoizmu m a te r­
ialnego b u rżu az ji zachodnio - e u ro p e j­
sk iej. Rzecz inna, że ów  polski „ in d y ­
w idualizm 44 zw yrodn ia ł n a jzu p e łn ie j, 
p rzek sz ta łca jąc  się w  zw yk łe  w archol- 
stwo. n a s iąk a jąc  p ie rw iastkam i m ater- 
ja lis tycznem i i dop row adzając  w końcn  
do upadku  daw nej R zeczypospolite j 
sz lacheckiej.

W ciągu niew oli te  jego  ujem ne 
p ie rw iastk i zostały  w duże j m ierze stę­
pione, ale n iew ątp liw ie  w n iedostatecz­
nej jeszcze m ierze. CjProblem u s tro jo ­
w y w Polsce polega na tern. by — 
w p ro w ad za jąc  zasadę silnych rządów  
— nie  dew astow ać tego. co je s t w d u ­
szy po lsk ie j cenne i pożyteczne, a o 
ezem pisaliśm y pow yżej. N adm iar bo­
w iem  przym usu  i „u jedno licen ia44 dzia­
ła fa ta ln ie  na psychikę P olaka; d ep ra ­
w u je  ją  i w y ia łąw ia . n iszczy je j  id eo ­
wy stosunek do narodu  i zainteresow  a ­
nie spraw am i publicznem i, a  natom iast 
w ykuw a na front p ie rw iastk i m a te rja l-  
ne i żądzę użycia. Polak to n ie N iem iec 
z jego  k ap ra lsk im  pędem  do „d rillu 44.

Z daw ałoby się pozornie, że problem  
jest do rozw iązan ia  bardzo  tru d n y , 
t ym czasem  tw ierdzimy , że rządy . w cie-
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ła ją c e  w życie w ie lk ą  ideę narodow ą 
i op arte  o dobrze zorgan izow any  obóz 
narodow y, c ieszy łyby  się w Polsce tak  
silnem  poparciem  na jlep szy ch  żyw io­
łów  społeczeństw a, iż trw ałość ich by ła- 
łab y  zapew niona bez uciekan ia  się do 
d rasty czn y ch  środków  przym usu, bez 
tęp ien ia  opozycji p rzy  pomocy ciąg łych  
dekre tów , aresztow ań, sztuczek w y b o r­
czych i szarż p o licy jn y ch  — w reszcie 
bez w y tw arzan ia  a tm osfery  służalczo­
ści i karje row iczostw a.

Ale m usi być ta  w ie lka  idea narodo­
wa, m uszą być  j e j  w yko n aw cy  i m usi 
być e n t u z j a z m  dla  n ie j w  społe­
czeństw ie. l u  jed n ak  w kraczam y  w 
d ru g ą  część n in ie jszy ch  rozw ażań.

PIER W IA STK I „M ESJANICZNE44 
W FASZYZMIE I HITLERYZMIE
Faszyzm  i h itle ry zm  zdobyw ały  po­

czątkow o W pływ w  społeczeństw ie nie- 
ty le  swem i dok trynam i, co apelow a­
niem  do odruchow ego p a tr jo ty z m u  mas 
i w ysuw an iem  sk ra jn y ch  — n iek ied y  
dem agogicznych — haseł n a tu ry  so c ja l­
ne j. O ba ru ch y  w dużym  stopniu w e ­
szły  ju ż  je d n a k  z te j  p ie rw o tn e j fazy  
sw ego rozw oju ; ich p o zy c ja  w m asach 
u trw a la  się coraz b a rd z ie j w łaśn ie  dzię­
k i w ie lk im  ideom narodow ym , jak ich  
są w yrazicielam i, e^spółtw órcam i i re a ­
lizatoram i.

Idee te  to ju ż  w te j  chw ili nie sucha 
a b s trak c ja , zrodzona w  mózgach g ru p y  
in te lek tua lis tów , to n ie su row y m ater- 
ja ł  nieuśw iadom ionych często in s ty n k ­
tów  i dążeń, n u rtu ją c y c h  szerokie m a­
sy — to po tężny  p rąd  m yśli, uczuć 
i woli, o g a rn ia jący  coraz g łęb ie j psy­
ch ik ę  zbiorow ą obu społeczeństw  
i p rz y b ie ra jąc y  coraz w yższe stopnie 
uśw iadom ienia.

W procesie tym  ro lę  jednego  z g łó­
w nych  m otorów  odgryw a czynnik , do 
te j p o ry  m ało uw zg lędn iany  przez p u ­
blicystów , piszących o faszyzm ie i h it­
leryzm ie. Jest to czynn ik  — jeśli go 
tak  m ożna nazw ać — m e s j  a n  i c z n y, 
i d e a  n a r o d o w e g o  p o s ł a n n i c -  
t w a.

O ba ru ch y  żyw ią am bicje, n ie o g ra ­
n icza jące  się do g ran ic  W łoch, czy N ie­
miec. lecz p osiadające  p iętno w yb itn ie  
u n i w e r s a l n e .  P odstaw ą tych  am- 
b icy j je s t w iara , że idea narodow a w ło­
ska, czy  idea narodow a niem iecka re ­
p rezen tu ją  pew ne w artości o c h a ra k te ­
rze ponadnarodow ym  (nie m iędzy n a ro ­
dow ym ). zdolne w ydźw ignąć ludzkość 
ze stanu dzisiejszego chaosu i podnieść 
ją  na w yższy  szczebel istn ien ia .

Faszyzm  uw aża się n ie ty lk o  za od­
now iciela. ale także  za tw órczego k o n- 
t y  n u a t o r a daw nych  trad y cy  j rzym ­
skich z ich na jlepszego  okresu. H asłom  
m ate rja lis ty czn eg o  egoizm u jed n o stek  
p rzeciw staw ia  zasadę podporządkow a­
n ia  in teresów  klasow ych i jed n o stk o ­
w ych in teresow i naro d u ; pragn ie  od ro ­
dzić staro rzy m sk ą  cnotę obyw ate lską  
(,,v irtus“). W m iejsce atom istycznego 
pojm ow ania spo łeczeństw a jako sk u ­

p ien ia  jednostek , z k tó ry ch  każda m a 
rów ne p raw o  do w p ły w an ia  na  rząd y  
państw em , w ysuw a pogląd, że naród  
je s t całością o rganiczną, k tó re j człona­
mi w in n y  być zrzeszenia w ytw órców  
fizycznych  i um ysłow ych (korporacje)

i w  k tó re j należy  zapew nić rząd y  ży ­
w iołom  najlepszym , m ającym  n a jw ię k ­
sze poczucie odpow iedzialności za 
losy k ra ju .

Faszyzm  broni d a le j dwóch in sty tu - 
cy j, k tó re  tk w ią  u podstaw  całe j cy w i­
lizacji rzym sk ie j, a  m ianow icie rodzi­
ny  i w łasności p ry w a tn e j, m iark o w an ej 
ty lk o  w zględam i na  dobro ogolne. P rz y ­
w rócił też należne stanow isko re lig ji, 
ja k o  na jw y ższe j p iastunce w artości 
m oralnych  i m etafizycznych, oraz w y ­
dał w alkę  rozprzężeniu  obyczajów  
i innym  u jem nym  objaw om  k u ltu ry  
in d u s tr ja lis ty c z n e j i w ie lkom ie jsk ie j, 
szczególnie spadkow i rozrodczości. W 
zw iązku z tern rząd y  M ussoliniego s ta ­
ra ją  się pow strzym ać proces nap ły w u  
ludności w ie jsk ie j do m iast; je s t to t. 
zw. . . l o t t a  c o n t r 4 u r b a n e s . i  m  o‘‘.

Za jed en  z n a jw ięk szy ch  czynów  
tw órczych faszvzm u uw aża ją  p u b licy ­
ści tego ru ch u  zasadę a rb itra ż u  pań ­
stw ow ego w sporach  m iędzy  klasam i 
soołecznem i. D aw ni R zym ianie — po­
w iad a ją  oni — stw orzy li i p rzekazali 
potom ności w span ia łe  kodeksy, regu ­
lu jące  stosunki m iędzy jednostkam i, 
oraz w zorow ą o rgan izac ję  w y m iaru  
spraw iedliw ości w  tym  w łaśn ie  z ak re ­
sie. D ziedzictw o to, choć im ponujące, 
okazało się je d n a k  w naszej epoce dzie- 
j ow ej n iew ystarczającem .

N ajw iększą  bodaj bolączkę państw  
now oczesnych, począw szy zw łaszcza od 
XIX stulecia, stanow iła  coraz gw ałtow ­
n ie jsza  w alka  k las społecznych, zw łasz­
cza w a lk a  p racy  z kap ita łem , w y rz ą ­
dzająca  n iepow etow ane szkód y n a ro ­
dom i s taw ia jąca  je  ustaw icznie  w  ob­
liczu niebezpieczeństw a w o jn y  dom o­
w ej. Faszyzm  — tw ie rd zą  jego  p rz y ­
w ódcy — usunął we W łoszech to n ie ­
bezpieczeństw o i, u zu p e łn ia jąc  dzieło 
daw nych  Rzym ian, skodyfikow ał także 
stosunki m iędzy k lasam i społecznem i. 
poddając  te  stosunki przym usow em u 
orzecznictw u i a rb itrażo w i sądów  oraz 
in nych  o rganów  państw ow ych. Z ara­
zem  w ziął w  obronę robotn ika, k tó ry  
w system ie ekonom ji libera lne j n a ra ­
żony b y ł na w yzysk  ze strony posia­
dacz) kap ita łu . W yrazem  tych reform  
jest t. zw. „C a r t a d e I L a v o r o“ 
(„karta  p racy 44).

O to głów ne idee w łoskiego ruchu  na­
rodow ego. Jak  w idzim y, w iększość ich 
je s t ju ż  od daw na w spólna w szystk im  
k ie ru n k o m  narodow ym  na świecie. 
chronologicznie zaś palm a p ie rw szeń ­
stw a n a leża łab y  się tu  w znacznej m ie­
rze nie kom u innem u, ja k  Polsce. Fa­
szyzm  posiadał je d n a k  to szczęście, że 
jego  przyw ódcy — poza w spom nianem i 
ideam i posiedli jeszcze w  dużym  
stopniu techn ikę  dochodzenia do w ła ­
dzy  i techn ikę  rządzenia. D zięki tem u 
w e W łoszech n a jw cześn ie j ze w szyst­
kich państw  eu rope jsk ich  koncepcja  
państw a narodow ego sta ła  się ciałem  — 
i dzięk i tem u też faszyzm  zdołał w d u ­
żym  stopniu  zasugerow ać św iatu , że ów 
k rąg  idei to em anacja  w łoskiego gen ju - 
szu narodow ego.

M ussolini jeszcze k ilk a  la t tem u w y ­
raz ił się, że faszyzm  nie je s t „ a r ty k u ­
łem  eksportow ym 44. O d tego czasu je ­
dnak  sy tu ac ja  u leg ła  g run tow nym  
zm ianom ; ruch  faszystow ski coraz b a r­
dziej nasiąka  p ie rw iastkam i „m esjani- 
cznem i“. co zresztą  w zm acnia prężność

w ew n ętrzn ą  jego  zw olenników  i ra tu ­
je ich przed załam aniam i się psychicz- 
nemi w razie niepow odzeń i k lęsk  na 
froncie gospodarczym  czy innym . Nie- 
d a le j ja k  p a rę  tygodni tem u ..II D uce44 
zapow iedział publicznie, że rok  b ieżą­
cy będzie okresem  zw ycięstw a ruchów  
faszystow skich w w iększości k ra jó w  
eu rope jsk ich . W tern p roroctw ie M us­
soliniego w y raz iła  się szczególnie do­
b itn ie  w iara  w  posłannictw o dziejow e 
W łoch w śród narodów  św iata.

Podobnie un iw ersa lne  am bicje  — 
może w w yższym  jeszcze stopn iu  — po­
siada w dziedzinie ideow ej h itleryzm . 
W spraw ach  zasadniczych  w y k azu je  on 
w iele p ok rew ieństw a z faszyzm em , ja k  
zresztą  i z w szystk iem i innenri ru ch a­
m i narodow em i. W porów nan iu  z fa­
szyzm em  ruch  narodow o-socja listyczny  

w niósł jed n ak  n iew ątp liw ie  szereg no­
w ych p ierw iastków . T ak  np. zasadę 
h ie ra rc h ji uzupełn ił silnie podkreślaną  
„zasadą k ie ro w n ik a 44 („F iih rerp rin - 
z ip44) i p rzep row adza  ją  konsekw entn ie  
we w szystkich  dziedzinach życia zbio­
row ego Niem iec. Nie to je s t je d n a k  
różnica n a jw ażn ie jsza ; tkw i ona w rzu- 
conem  przez h itle ryzm  haśle o c z y s z- 
c z e n i a  i u z d r o w i e n i a  r a s y ,  
tak  pod w zględem  fizycznym , ja k  i d u ­
chowym .

To oczyszczenie i uzdrow ienie ma 
iść w  czterech k ie ru n k ach :

P ierw szym  z nich jest rea lizac ja  t- 
z w. „zasady a r y js k ie j44 („arisches Prin- 
z ip“). Zasada ta  zm ierza do zupełnego 
usunięcia  n ie-A ry  jeżyków  (t. j. w p ra k ­
ty ce  Żydów), jak o  żyw io łu  szkodliw e­
go i dz ia ła jącego  rozkładow o, poza n a ­
w ias n iem ieckiego życia politycznego, 
społecznego i k u ltu ra lnego .

D rugi k ie ru n ek  (z p u n k tu  w idzenia 
naukow ego nastręczający  dużo w ą tp li­
wości), to próba se lek c ji rasy w k ie ­
ru n k u  zapew nien ia  dom inacji e lem en­
tom  nordycznym , rep rezen tu jący m  rze­
kom o najdo sk o n alszy  ty p  człow ieka.

Trzeci k ie ru n ek  zbiega się z tern. 
co głosi i czyni się także  we W ło­
szech. Jest to dążenie  do odrodzenia  
sił m oralnych  i rozrodczości n arodu  
przez w alkę  z w y ludn ian iem  się wsi 
(służy tem u m. i. znana  ustaw a o „za­
grodach dziedzicznych44 — „E rbhofe44), 
oraz przez k ierow anie  części ludności 
m ie jsk ie j do sp ec ja ln ie  w tym  celu 
tw orzonych gospodarstw  rolnych.

W reszcie czw artym  k ieru n k iem  jes t 
dążenie do stopniow ego oczyszczenia 
społeczeństw a z żyw iołów  upośledzo­
nych  fizycznie i um ysłow o, co p rag n ie  
się osiągnąć drogą s te ry lizac ji osób, 
c ierp iących  na choroby  dziedziczne.

N iezależnie od tego ruch  h itle ro w ­
ski — podobnie ja k  faszyzm  — w y k a ­
zu je  żyw ą działalność w dziedzinie k u l­
tu ra ln e j. filozoficznej, społeczno-gospo­
darcze j i p raw nej. Ma on am bicję  ob­
jęc ia  i p rzebudow ania  w duchu  sw ych 
założeń ideow ych całości życia  n arodo­
wego. Pod tym  w zględem  zakres p rze ­
m ian. d o k o n y w ający ch  się w N iem ­
czech i we W łoszech, da się porów nać 
ty lk o  z tern, co się d z ie je  w R osji So­
w ieck ie j, choć treść  tych p rzem ian  je s t 
tu i tam  bardzo  różna. W dziedzinie 
p raw no - po litycznej n iezw yk le  donio­
słem  dziełem  h itleryzm u je s t osta tecz­
na u n if ik a c ja  Rzeszy, dokonana na po-



S E R C E  CZŁOW IEKA.
Wzrosłem, Ziemio Ojczysta, jak jałowca krzew,
Co się czepia piaszczystych wydmuchów,
Krąży w mojem jestestwie soków twoich krew,
A  zaś ducha od twoich mam duchów.

W  twoich, Ziemio, niedolach on zmężniał i skrzepł, 
Tyś go w gwiezdne przyodziała noce 
I  w posępne purpury swoich chmurnych nieb,
Gdy się pławią w zachodu posoce.

Z  twej odwiecznej mądrości wziął on myśli nm,
Tak rozległy jak twe widnokręgi.
Rytmu pieśni go uczył twoich botów szum,
A  samotność uczyła potęgi.

Jest w nim surowość ludzi, nawykłych do soch, 
Dzielność, w ogniu nieszczęścia zoykuta;

Jest w nim miękkość marzenia i pokutny szloch 
I  rycerska ojców moich buta.

Łańcuch, przez nich zaczęty, czy liż kirdy prysł? 
Jestem dalszem ogniwem łańcucha.
Jeślim czysty, to od nich mam czystość zmysł; 
Jeślim piękny, to pięknem ich ducha;

Jeślim winien, to widmo fatalne ich win 
Stadem życia mojego się wlecze,
Bowiem, Ziemio Ojczysta, jam twó; wierny syn 
I  z  twej gliny mam setce człowiecze.

siedzeniu R eichstagu w d. 30 styczn ia  
rb. O bszern ie jsza  c h a ra k te ry s ty k a  
tych. n iew ą tp liw ie  epokow ych, w y d a ­
rzeń i refo rm  w y k racza  jed n ak  poza 
ram y  n in iejszego  a rty k u łu . Chodzi 
nam  tu racze j o w skazan ie  ty ch  p ie r­
w iastków  niem ieckiego ruchu  narodo- 
wo-soc jalistyczn/ego. k tó re  m ogą m ieć 
znaczenie — sit ven ia  verbo  — „eks­
p o rto w e '4.

O tóż głów ne do te j  po ry  „E xport- 
a r tik e l"  h itle ry zm u  — to syn teza  e le­
m entów  narodow ych  z socjalnem i. g ło­
szona także  przez „czarne koszule" po 
d ru g ie j s tron ie  Alp, i w a lk a  z Żydami. 
H asła  te  sta ły  się podstaw ą do u tw o rze ­
nia g ru p  narodow o - socja lis tycznych  w  
różnych  k ra jach , n ie w y łącza jąc  P o l­
ski. P rom otorzy  naszego dom orosłego 
..h itle ryzm u" zapom inają  jed n ak , że 
polski obóz narodow y oddaw na już. na  
d ługi czas przed  pow staniem  niem iec­
k ie j p a r tji  narodow o - socja listycznej, 
sform ułow ał swe tezy w tych  dziedzi­
nach i że nie po trzeb u jem y  sic pod tym  
w zględem  niczego uczyć od naszych są­
siadów  z zachodu.

CZYNNIKI SAMOZNISZCZENIA 
W HITLERYZMIE

T ak. czy inaczej pozosta je  fak ­
tem. że w ia ra  w- dziejow e posłannictw o 
n arodu  niem ieckiego, je s t w h itle ry ­
zmie — ja k  ju ż  w y ż e j podkreśliliśm y  
— bodaj jeszcze siln ie jsza, niż w ia ra  w  
m isję  W łoch w śród przyw ódców  i zw o­
lenników  faszyzm u. „M esjanizm " T rze ­
cie j Rzeszy zaw iera  w  sobie je d n a k  
g roźne pierw iastk i sam ozniszczenia, b ę ­
dące w ynik iem  silnie zakorzenionych  
cech psych ik i n iem ieck ie j: j e j  n ie p o ­
ham ow anych in sty n k tó w  zaborczych, 
p o g ard y  dla innvch narodów , ku ltu  si­
ły  fizycznej. H itle r w praw dzie  głosi 
te raz  na zew n ą trz  hasła  w ręcz odm ien­
ne. hasła rów nych p raw  w szystk ich  n a ­
rodów- do życia i rozw oju , Cała jed n ak  
działalność pub licy sty czn a  i w ycho­
w aw cza jego  p a r t j i  w ew n ą trz  k ra ju  
p rzes iąk n ię ta  je s t naw skroś ideolog1 ją 
i e ty k ą  ..H e rre n v o lk if \ Może to po p e ­
w nym  czasie doprow adzić do w ybuchu  
now ego szału zbiorow ego, ta k  jak  w 
Toku 1914.

Jest jeszcze d rug i czynnik , bardzo  
n iebezpieczny  d la  przyszłości ruchu  
h itle row sk iego  — a m ianow icie stosu­
nek tego ruchu  do re lig ji. W praw dzie

cfic j a ln ie  p a r t ja  narodow o-socj a 1 istycz- 
isći s ta ra  się zajm ow ać w te j  dziedzinie 
stanow isko popraw ne, n iem nie j w  je j 
łonie je s t w iele czynników , zdecydo­
w anie w rog ich  ch rystjan izm ow i. Jedne 
z nich dążą do s tw orzen ia  czegoś w ro ­
dzaju  now ej naro d o w ej re lig ji n ie ­
m ieckiej. w sp arte j o sta rogerm ańsk ie  
w ierzen ia  i obrzędy, inne p ró b u ją  po 
sw ojem u przekszta łc ić  p ro testan ty zm  
niem iecki, co stało się powodem  no­
wych gw ałtow nych  w alk  w  jego  szere­
gach. Nie u lega rów nież w ątpliw ości, 
że duch n iek tó ry ch  ustaw  i m etod h it­
lerow skich n ie je s t zgodny z nakazam i 
c h rześci j aństw a.

F a k ty  te  m ogą stać się zczasem  po- 
Awodem pow ażnego rozbicia duchow ego 
w narodzie niem ieckim , a naw et d o p ro ­
w adzić do k a ta s tro fy  ruchu h itle ro w ­
skiego. Bo w p raw d z ie  ruch  ten  staw ia  
sobie za jed en  z g łów nych celów  w a l­
k ę  z d o k try n ą  m ate rja lizm u  dzie jo w e­
go. rep rezen to w an ą  przez kom unizm , 
ale rów nocześnie sam w y trą c a  sobie 
z ręk i n a jw ażn ie jszy  w  te j  w alce oręż 
— a m ianow icie zasady ch ry st janizm u 
i jego  dorobek duchow y. P odan ia  o 
W alhalli. sta rogerm ańsk ie  sagi i m ity  
b o h a te rsk ie  są tu  za słabym  „ersatzem " 
i nie m ogą służyć jak o  b ro ń  sku teczna 
w obecnem  zm aganiu się sp iry tualizm u  
z d o k try n ą  T rzeciej M iędzynarodów ki.

..MESJ ANIZM" ROSYJSKICH 
„KOM SOM OLCÓW "

W róćm y je d n a k  do głów nego w ą t­
ku rozw ażań. Podkreśliliśm y, że czyn ­
n ik  ..mes jan iczny" sta ł się jed n y m  z po­
tężnych bodźców  w rozw oju  ruchu  h it­
lerow skiego i w ogóle w  d zisie jsze j p sy ­
chice narodu  niem ieckiego. Rzecz cha­
rak te ry sty czn a . że — ja k  to zresztą  
m ieliśm y ju ż  sposobność w ykazać  raz 
w ..A w angardzie"1) — ów czynn ik  po­
słann ic tw a narodow ego (tak!) odg ryw a 
rów nież w ie lk ą  ro lę w dynam ice so­
w ieckiego kom unizm u, w  szczególności 
jeśli chodzi o m łode poko len ie  ro sy j­
skie.

..M łodzież ta  — p isa liśm y  w ów czas — w  
p rz e c iw ie ń s tw ie  do s ta rsz e g o  p o k o le n ia  r o ­
sy jsk ieg o , p o p ie ra  g o rąco  p o c z y n a n ia  r z ą ­
dów' sow ieck ich  i z za p a łe m  odn o si się 
zw łaszcza  do d z ie ła  „ p ia t i le tk i44. P rz y j-

Ó P a trz  a r ty k u ł  p. t. „M it p a ń s tw a  k o m u ­
n is ty cz n eg o ' w  n r. 1 „ A w a n g a rd y  z r. 1953, 
s tr . 3—5.

rż y jm y  s ię  je d n a k  b liż e j ź ró d ło m  ty c h  n a ­
s tro jó w  m ło d eg o  p o k o le n ia  ro sy jsk ie g o . 
C zyż is to tn ie  e n tu z ja z m u je  się ono d o k try ­
n ą  M a rx a  z jej b e z n a d z ie jn y m  p o g lą d e m  n a  
św ia t i życie , z j e j  o sch łośc ią , d e te rm in iz -  
m em , z jej w ro g o śc ią  w o b ec  w sze lk ich  
u czuć i p o ry w ó w  n a tu r y  r e l ig i jn e j?

„M ożna b y ć  p ew n y m , że  n ie . Ź ród łem  
e n tu z ja z m u  i m o to rem  d z ia ła n ia  zb io ro w eg o  
n ie  m oże by ć  n ig d y  d o k try n a  tego  ro d z a ju . 
I rzeczy w iśc ie , w szy stk o  w s k a z u je  n a  to, że 
te z y  m a te  r  ja  1 i sty c zn eg o  p o g ląd u  n a  d z ie je  
z n a jd u ją  się  n a  b a rd z o  d a le k im  p la n ie  w  
um y sło w o śc i m ło d z ieży  ro s y js k ie j  m im o ich  
c iąg łeg o  w b ija n ia  w  m ózgi p rz e z  w s z y s tk ie  
szko ły  sow ieck ie , p rz e z  „ ra b fa k i" , b ro sz u ­
ry  i w y k ła d y . S p ły w a ją  one  p o p ro s tu  po  
m ó zgach  „kom som olców ", o p a n o w a n y c h  n a ­
pięciem uczu c io w em , k tó re g o  ź ró d ła  le ż ą  zu- 
p e łn ie  g d z ie in d z ie j.

„ ź ró d e ł u w ie lb ie ń  d la  „ p ia t i le tk i"  w  d u ­
szach  „kom som olców " sz u k a ć  n a le ż y  w  p o ­
tężn y m  w p ły w ie  a tr a k c y jn y m , j a k i  n a  m ło ­
de* p o k o le n ie  w y w ie ra  k ażd a  śm ia ła , p rz e ­
b o je m  n a p rz ó d  id ą c a  tw ó rczo ść  — o ra z  w  
p o czu c iu  d u m y  i a m b ic j i  n a ro d o w e j. M ło­
d y  ro b o c ia rz  czy  s tu d e n t  ro sy jsk i  n ie  z d a je  
sob ie  sp ra w y  z tego , że g d z ie in d z ie j m oże 
b y ć  le p ie j :  z u p e łn a  iz o la c ja  od  św ia ta  ze­
w n ę trz n e g o  i św ie tn ie  fu n k c jo n u ją c y  a p a ­
r a t  su g e s tji  z b io ro w e j, ja k im  je s t  p ro p a g a n ­
da  w ład z  sow ieck ich , w y tw o rz y ły  w  n im  
p rz e k o n a n ie , że ty lk o  w  R o sji św ia t id z ie  
n a p rzó d , re sz ta  zaś naszeg o  g lo b u  p o g rą ż o ­
na  jest w  ro z k ła d z ie  i n ęd zy . T o go n a p e ł­
n ia d u m ą  i p o czu c iem  w ażn o śc i sp e łn ia n e j  
p rz e z  n iego  p ra c y .

„C zyż w  c a łe j  p ro p a g a n d z ie  so w ie ck ie j, 
w ty c h  w szy stk ich  h a s ła c h , „ ło zu n g ach " , 
a f isz a c h  i t r a n s p a re n ta c h  n ie  w y b ija  się  n a  
p la n  p ie rw sz y  a k c e n t  r y w a l i z a c j i  n  a -  
r  o d o w  e j, k rz y k  o n a tę ż e n ie  w sz y s tk ic h  
sil, b y  ]) r z e ś c i g  n ą  ć (p ie re g n a t4) i n - 
n  y  c h ?“

D o dajm y: n ie ty łk o  „prześcignąć",
ale  i narzucić  innym  swe idee  i koncep­
cje. N arzędziem  tego sw oistego me- 
sjanizm n rosy jsk iego  s ta ła  się poza 
g ran icam i Z. Ś. S. R. św ietn ie  zo rgan i­
zowano m ach ina K om internu z w szyst- 
kiem i jego  filjam i ta jn em j i jaw  nenii, 
z w szystk ięm i „kom part jam i". „Mo- 
p ram i" i o rgan izac jam i ..p ionierów ", 
rozsianem i tak  gęsto na obu półkulach .

POLSKA W  NOW YM OKRESIE 
DZIEJÓW  

Jakże w te j sy tuacji- w y g ląd a  P o l­
ska? Z nalazła się ona m iędzy dw om a



ośrodkam i o potężnej dynam ice i po­
tężne j sile prom ieniow ania. Nie to je s t 
najw ażniejsze," że zarów no N iem cy jak  
Rosja p o siad a ją  dziś rządv  „au to ry te - 
tow e“ (jak  brzm i nom en k la tu ra  p u ­
b licystów  h itlerow skich), ale to w łaś­
nie, że oba te  k ra je  re p re z en tu ją  w 
chw ili obecnej ogrom ną e n e rg ję  p sy ­
chiczną, z k tó re j p ły n ie  duch a k ty w ­
ności i ofensyw y.

By Polska n ie ty lko  w y trzy m ała  ci­
śnienie, idące k u  n iej w różnych  posta­
ciach z zachodu i ze w schodu, ale ta k ­
że odegTała czynną rolę w  rozpoczyna­
jący m  się now ym  okresie  dziejow ym , 
n ie w y sta rczy  claó j e j  dobry  ustró j, 
choć i to je s t czynn ik  ogrom nej wagi. 
T rzeba  p rzedew szystk iem  rozbudow ać 
polską ideę narodow ą, trzeb a  ideą tą

Ku zm ian ie
„Czuć w około zapach g n ijące j E u ro ­

p y . . / 4 F razes ten, czy w iele innych, m u 
podobnych, k o lp o rtu ją  i w m aw ia ją  
w szystk im  wokoło ci. k tó rz y  isto ty  k u l­
tu ry  naszej n ie znają , albo nie rozu­
m ieją . W ierzą zaś w to ci, d la k tó ry ch  
jed y n y m  zrozum iałym  i dostępnym  
m iern ik iem  w ysokości k u ltu ry  je s t do­
b ro b y t lub też cy fry , k tó re  w y ra ż a ją  
w zrost w zględnie  spadek  p ro d u k cji, 
cen, konsum cji — d la  k tó ry ch  k u ltu rę  
m ierzy  się dorobkiem  m a te rja ln y m  
społeczeństw  i postępem  technicznym .

Ludzie, u żyw ający ' do m ierżen ia  
w artości życia w ogóle m iary , s łużącej 
do ok reślen ia  w artości p lóbr m a te rja l-  
nycłi, nie m ogą przesądzać tego. czy 
ta k a  lub inna k u ltu ra  i cy w ilizac ja  
upada i kończy  sic. K ryzys gospodar­
czy nie może być uw ażany  za k ry zy s  
k u ltu ry  rzym sk ie j, bo je s t ty lk o  zna­
k iem  tego, że p rzeży ły  się ju ż  pew ne 
form v życia gospodarczego i trzeb a  je  
zastąp ić  nowem i. Jeśli jed n ak  pow sze­
chnie d a je  się zauw ażyć rów noczesne 
za łam anie  się psychiczne ludzkości, to 
dz ie je  się to ż innych p rzyczyn .

Ż yjem y bow iem  pod w pływ am i epo­
k i libera lno  - so cja listycznej, w k tó re j 
ludzie  postaw ili sobie za cel dz ia łan ia  
osiągnięcie dobrobytu  przez jednostk i 
w zględnie  k lasv  społeczne, oraz uzale­
żniali rozw ój k u ltu ra ln y  od rozw oju  
form  p ro d u k c ji dóbr m ater jalnych . Ci, 
k tó rzy  w ychow ali się pod w pływ em  
je d n e j, czy d ru g ie j d o k try n y , nie m ogą 
dostrzec, że is tn ie ją  inne w artośc i b a r­
dzie j is to tne — nie w idzą tego. że 
i czynnik i pozagospodarcze, także  m e­
tafizyczne są m otoram i działalności 
człow ieka.

D latego  też, je ś li się staw ia  ludziom  
pew ien  ideał, ideałem  ty m  nie może 

być dążenie do szczęścia, po jętego  ja k o  
m ożność za sp ak a jan ia  po trzeb  m ate- 
r ja ln y ch . ani też, ja k  obecnie się robi. 
po trzeb  fizjo log icznych  natury  seksual­
n e j. Jeżeli św iat p rzeżyw a obecnie 
okres pew nego im pasu, a naw et d e p re ­
sji. je s t to w ynik iem  w yłączn ie  niate- 
rja lis ty czn eg o  i rac jonalistycznego  u- 
stosunkow ania  się do zagadnień  życia 
jedn o stk i i zbiorowości. Zby tn ie  p rz y ­
w iązan ie  do tych „ideałów 44 ubiegłej 
epoki, przy niemożności ich osiągnię-

ogarnąć w szystk ie  w arstw y  społeczne, 
trzeba  w nich rozbudzić płom ień a 111- 
b i c j i n a r  o d o w e j i n a r  o d o- 
w e g o  p o s ł a n n i c t w a.

T w ierdzim y z najg łębszem  p rzek o ­
naniem , że naród polsk i stać na  w y d a­
nie z siebie tak ie j w łaśn ie  idei, zdolnej 
n ie ty lko  w prow adzić  k r a j  nasz na  d ro ­
gę w spaniałego  rozw oju , ale m ogącej 
mieć także  w dużej m ierze znacze­
nie un iw ersa lne  — idei. p rzew y ższa ją ­
cej znacznie to. co zdziałał faszyzm , 
czy h itle ryzm .

Z ręby te j idei ju ż  is tn ie ją , trzeb a  
te raz  w ielkiego w ysiłku , by dalej po­
prow adzić budow ę.

T y lko  przez tak i w ysiłek  do jdziem y 
do w ie lk ie j n ap raw d ę  Polski.

STEFA N  WYRZYKOWSKI.

form  życ ia .
ci a. pow oduje załam anie się jed n o stek  
i narodów .

R ów nocześnie to, że /dróg w y jśc ia  
z k ry zy su  szuka się jed y n ie  w ekono- 
m ji i że ludzkość leczyć chce się w y ­
łącznie środkam i gospodarczem i. po­
w oduje p rzew lek an ie  się tego chorob li­
wego stanu.

D ziedzinę gospodarczą oderw ano od 
innych dziedzin  życia, a sam ą naukę 
ekonom ji odsunięto  od w pływ ów  m o­
ralności. pozornie z poży tk iem  d la  je j 
rozw oju  w szelkie w artości w yższe 
podporządkow ano czynnikom  gospo­
darczym . Jednak  n egacja  w artości m o­
ralnych  p rz y  jednoczesnem  postaw ie­
niu n a . p iedesta le  w artości m a te rja l-  
nych, zbyt w ie lk ie  p rzy w iązan ie  do 
g rom adzenia bogactw  i zasp ak a jan ia  
po trzeb  h ie ra rch iczn ie  drugo- i trzec io ­
rzędnych z pom inięciem  potrzeb  nad ­
rzędnych, je ś li je  tak  m ożna nazw ać, 
oto są is to tne powody- załam ania. C zło­
w iek my ślący  m aterja lis tycznem i ka te ­
go rj ani i za łam uje  się, gdy w idzi, że 
swego „ideału 44 osiągnąć nie może, 
lub gdy zaczyna pow ątp iew ać w to. czy 
„ ideał44 ten je s t w sw ej istocie godnym  
osiągnięcia.

Jeżeli w ięc pesym iści głoszą upa­
dek k u ltu rv  i cyw ilizac ji eu ro p e jsk ie j, 
czyn ią  to dlatego, że nie is tn ie ją  w ich 
pojęciu  w artości nadrzędne, że lekce­
w ażą wszy stko to, czego się zm ierzyć, 
zw ażyć, k up ić  i sprzedać nie da. W ży ­
ciu jed n ak  m usi istnieć pew na rów no­
w aga p ie rw iastków  duchow ych i ma- 
te r  ja ln y ch .

M otorem  d zia łan ia  ludzkiego nie 
może być jedy nie in teres gospodarczy 
jed n o stk i czy g ru p y  — tak . jak  rów ­
nież n ie m ożna się k ierow ać w y łącznie 
p rzesłankam i natury idealnej.

Z astanaw iając  się nad sup rem acją  
czy n n ika  gospodarczego w  naszej epo­
ce, na leży  doszukać się p rzyczyn , k tó ­
re do tego doprow adziły . M aterja lizm  
m usiał mieć przygo tow ane podłoże, 
aby się przy jąć  i zaw ładnąć um ysłam i 
ludzkiem i. Co w ięc spow odow ało to 
m ater ja lis ty czn e  nastaw ienie . k tó re  
wy s tęp u je  szczególnie ja sk raw o  w ru ­
chach społecznych ubiegłego stulecia, 
bez względu na to, czy dany ruch m iał

na celu dobro jednostk i, czy dobro 
g ru p y  społecznej ?

N iejedni tw ierdzą , że postęp tech ­
niczny. Zastanow ić się je d n a k  należy, 
czy jest to p rzyczyna, czy ju ż  t yl ko 
sku tek . Postęp  techniczny je s t bow iem  
w tedy  możliwy , k ied y  umysły tw órcze 
nastaw ione są w  tym  w łaśnie, a nie in ­
nym  k ie ru n k u . W szelkie w y n a lazk i są 
dziełem  um ysłów  ludzkich, k tó re  znów  
kształcą się w  p ew n e j epoce i środow i­
sku. Jeżeli w- ubiegłem  i na początku  
bieżącego stu lec ia  w y d a ła  ludzkość 
E disona i ty siące  innych  gen ja ln y ch  
wy nalazców , n ie je s t to dziełem  p rz y ­
padku, lecz sku tk iem  tego. że celem  
na jw yższym  b y ła  możność za sp a k a ja ­
nia po trzeb  ekonom icznych i dążenie do 
ja k n a j w ygodniejszego życia. G dyby  
tym  najw yższy m ideałem  było  ii.p. d ą ­
żenie do zapew n ien ia  sobie w iecznego 
zbaw ienia, wówczas wydaw alibyśm y- 
w ielk ich  św iętych, jak  to było w  p ie r­
w szych w iekach  ch rześc ijań s tw a  i w  

średniow ieczu.
Zależnie w ięc od tego. ja k ie  staw ia­

my sobie cele na jw yższe, św ięci, boha­
terow ie  narodow i lub  w y n alazcy  będą 
tem i jednostkam i, k tó re  p row adzą lu­
dzi k u  rea lizacji na jw yższych  tęskno t 
i pragnień .

W yelim inujm y jed n ak  z tego p ie r­
w iastki nadziem skie, w-ogóle w szystko  
to, co sięga poza życie doczesne. W tedy  
o k azu je  się, że jed n o stk a  może wy brać 
jak o  ideał n a jw y ższy  sw oje  dobro, po­
ję te  ciasno i m a te rja ln ie , albo też ty m 
ideałem  najw yższym  będzie dobro 
zbiorow e, a  w ięc narodu  czy in n e j na­
tu ra ln e j g ru p y  społecznej, ale tu już 
celem nie może być osiągnięcie ja k ie ­
goś sku tku  w yłącznie  gospodarczego. 
D ziałan ie  jedn o stk i z my ślą o całości 
w ym aga bow iem  pośw ięcenia; to po­
św ięcenie i w yrzeczen ie  się in teresu  
osobistego i sw ych egoistycznych ce 
lów jest isto tą tego działan ia . G dzie w  
grę  w chodzą i gdzie pobudką działan ia  
są czynn ik i em ocjonalne i irra c jo n a ln e  
o tym  charak te rze , tam  nie może się 
ta  działalność ograniczać do celów w y ­
łącznie m aterja ln y  ch Nie może istn ieć 
niew spółm ierność środków  i celów. 
Środki nie m ogą być w yższe od celu, 
do k tó rego  się dąży. I to je s t słabą 
stroną  socjalizm u i kom unizm u. R uchy 
te, choć tak  potężną dynam ikę w p ie rw ­
szych sw ych latach posiadają , tracą  
swe znaczenie lub w y k o le ja ją  się.

T rzeba w ięc postaw ić przed  jed n o st­
ką jasno  i w y raźn ie  w ytkn ię ty  cel. C e­
lem tym  — po ideałach  re lig ijny  ch i w 
ścisłym  z niem i zw iązku — może być 
jed y n ie  p ragn ien ie  dob ra  narodu. Jak  
należy  pojm ow ać dobro narodu?

Dobro n arodu  — to w artości m o ra l­
ne i m a te rja ln e , k tó re  p re d e s ty n u ją  go 
do tego. że je s t on grupą,, tw przącą  
podstaw y ku l t ur y  i cyw ilizacji.

D obro narodu — to jego  siła tw ó r­
cza, jego  ekspansy wność. wy raża jąca  
się nie w  form ie orężnych podbojów , 
lecz wr n arzucan iu  innym  narodom  
p ierw iastków  k u ltu ry  i cyw ilizacji, 
przez się w ytw orzonych .

D obro narodu  — to w szystko, co 
spraw ia, że d an y  naród  ży je , nie że ru ­
jąc na w artościach przez inne n a ro d y  
wy tw orzonych, ale  sam te w artości 
stw arza  i narzuca.

ZBIGNIEW  SADKOW SKI.



O  n a ro d o w y  program  n a u k o w y  
w za k re s ie  historji.

Jeżeli m ow ie o narodow ym  p ro g ra ­
m ie naukow ym , to n ie na leży  p rz y ­
puszczać. bym  m iał na m yśli p rz y k ra ­
w an ie  w yników  badań  naukow ych  do 
potrzeb  i celów  dzisiejszych. N auka, 
k tó ra  n ie o p arta  jes t na zasadzie bez­
w zględnego dochodzenia do p raw d y , 
nie zasługu je  na m iano nauk i. Ale z t a ­
kiego postaw ienia  sprawy nie w y n ik a  
w cale, by m om enty narodow e nie m ia­
ły odgryw ać żad n e j roli w  badan iu  
naukow em . N iezależnie bow iem  od 
naukow ości w rozw iązyw aniu  określ o 
n ego zagadnienia pozostaje  przecież 
kw est ja  w yboru  tem atu , k tóry chce się 
opracow ać. Rzecz jasn a , że h is to ry cy  
Polacy z n a tu ry  rzeczy zw raca ją  się do 
zagadnień  polskich, tak  ja k  niem ieccy 
do niem ieckich , a francuscy  do fran cu ­
skich.

Ale i w obręb ie  h is to rji narodow ej, 
d y k to w an e j zain teresow aniam i ogólno- 
narodow em i. może dokonyw ać się p e ­
w ien  dalszy  dobór tem atów . Na dobór 
ten  z n a tu ry  rzeczy w pły w a ją  zagad­
n ien ia  chw ili b ieżącej, w  sposób b a r ­
ci ziej lub  m n ie j św iadom y. Polakow i 
w ystarczy przypom nieć d z ie je  histo- 
r jo g ra f ji  po lsk iej po roku 1863, p iszą­
cej pod k ątem  w idzen ia  k lęsk i pow sta­
n ia  styczniowego- Tu też w spom nieć 
m ożna o liczny ch p racach  naukow ych, 
wy woły w anych  przez rocznice, obcho­
dzone' przez naród. Z ain teresow anie h i­
sto ryczne by w a p rzy tem  tern w iększe, 
im siln ie jsze  ak tu a ln e  znaczenie posia­

da dana rocznica h istoryczna. W Ąstar- 
cą \ przy pom nieć np. św ieżą rocznicę 
900-lecia k o ro n ac ji Bolesława C h ro b re ­
go.

Jesteśmy' zdania, że chw ila  bieżąca, 
chw ila opanowy w an ia  św iata przez po­
chód idei narodow ej, w in n a  w p łynąć  
i w  stosunkach polskich  n a  pow stan ie  
pew nego w y raźn ie  sprecyzow anego 
program u naukow ego. T ym  p ro g ra ­
mem w inno być uporczyw e s tu d ju m  
daw nych u traconych  ziem polskich.

Rzecz jasna, że w okresie  „narodo­
w y m “ cy w ilizac ji eu ro p e jsk ie j ko lebk i 
poszczególnych, narodów  nab ierać  m u­
szą szczególnego znaczenia. W tych  
stronach rodzą się p rą d y  narodow e, k u  
n im  z natury  rzeczy się zw raca ją . W y­
starczy np. p rzypom nieć b aw arsk ą  ge­
nezę ruchu h itlerow sk iego  i uporczyw e 
s ta ran ia  T rzeciej Rzeszy o opanow anie 
— na początek  — A ustrji, z zam iarem  
późniejszego sięgnięcia ku innym  n a ­
rodow ym  te ry to r jo m  niem ieckim .

W Polsce ta  rzecz p rzedstaw ia  p e ­
wien szczególnie sm utny  obraz. Jesteś­
my bow iem  narodem , k tó ry  bardzo  le k ­
k om yśln ie  opuścił w  to k u  dziejów  
p rzew ażną część sw ych kolebek n a ro ­
dow ych. Jakże fałszyw e m am y w y ­
obrażenie  o tern. czem  n ap raw d ę  są za­
chodnie k re sc  polskie.

Szukać ich na leży  głęboko na za­
chód od dzisie jsze j granicy po lsk iej. 
Przy pom nieć bow iem  trzeba, że P olska 
p iastow ska b y ła  państw em , k tó re  nie

grupow ało  się wy łącznie na lin ji Wi- 
sły, lecz zarazem  państw em , k tó re  w 
obręb ie  sw ych gran ic  zam ykało  i p rz e ­
w ażną część dorzecza O dry- jeże li 
sp o jrzy m y  na obszar p ierw otnych  e t­
nicznych ziem polskich, j e j  ziem  m a­
cierzystych , będziem y mogli stw ierdzić, 
że składały się n ań  te ry to r ja  p ięciu  
szczepów polskich. Są to szczepy P o­
m orzan. Polan. M azowszan, g ru p a  p le ­
m ion śląsk ich  i szczep W iślan. Ze szcze­
pów  tych  zachodnia część obszaru, z a j­
m ow anego przez Pom orzan, i cała g ru ­
pa plem ion śląskich  łączy się w łaśn ie  
z dorzeczem  Odry . Z dorzeczem  tym  
łączy się i jed en  jeszcze d aw n y  k ra ik  
polski, a m ianow icie ziem ia Lubuszan, 
ppłożona w okolicy  dzisiejszego F ra n k ­
fur tu nad O drą, s tanow iąca połączenie 
tery to r jalne pomiędzy dolnym  Ślą­
skiem  i zachodniem  Pom orzem .

Te to ziem ie nadodrzańskie , n a j- 
rdzenn ie jsze  ziem ie polskie, związlane 
z n ią  licznem i przeżyciam i h isto ryczne­
mu u trac iła  Po lska w  czasie od końca  
w ieku XII do początków  w ieku  XFV 
i później ich w  toku dziejów  odzy skać 
nie zdołała. Miał w praw dzie  ostatn i 
z Piastów , K azim ierz W ielki, na  oku 
w ielki p lan  rew indy k a c y jn y  ty ch  ziem, 
lecz p lan  ten w y k o n an y  nie został. Is t­
n ienie jego stanow i jed n ą  z g łów nvch 
podstaw  do sławy dz ie jo w ej K azim ie­
rza W ielkiego.

Jest tedy obow iązkiem  w spółczesnej 
n aro d o w ej h is to rio g ra f j i  po lsk ie j, aby' 
— b y n a jm n ie j n ie w p ły w ając  na w y ­
krzyw ian ie  prawdy dzie jow ej — z a ję ­
ła  się w  sposób n a jb a rd z ie j drobiazgo­
w y  lii sto r j ą  ty ch  ziem. Znajom ość te j  
h is to rji w ejść  w in n a  do alfabetu  h isto ­
rycznego każdego dziecka polskiego 
i każdego Polaka, na  k tó rego  z tak im  
głębokim  w y rzu tem  spog ląd a ją  pom ni­
ki grobow e P iastów  śląskich z p rze ­
p ięknym  pom nik iem  k sięc ia  H en ry k a  
IV P raw ego na czele.

T rzeba w ięc drobiazgow o za jąć  się 
his to r j ą  tych  ziem  w  ich czasach pol­
skich. Sporo ju ż  pod tym  w zględem  
zrobiono. M a tu  sw o ją  zasługę In s ty tu t 
Zachodnio-Słow iański. istn iejący przy- 
U n iw ersy tec ie  Poznańskim , a  z uczo­
nych  zw łaszcza docent h is to rji S łow ian 
zachodnich n a  U niw . Poznańskim , dr. 
Józef W idajew icz, który odkopał nam  
zachodnio-pom orską przeszłość p ie rw ­
szych dziesiątek  lat d z ie jów  Polski- Co 
się ty czy  znów  Śląska, to duże znacze­
nie ma pod jęc ie  przez P olską A kadem ­
ię U m iejętności d robiazgow ych badań  
m onograficznych  nad  dzie jam i Śląska. 
A le to w szystko jeszcze za mało. Musi 
ra m  stanąć przed  oczym a je d n a  zw ar­
ta h is to r ja  ziem zachodnich P olsk i w 
ich czasach polskich.

N iedość na  tern. P olska h is to rja  
ty ch  ziem  n ie  kończy  się z ich form al- 
nem  odpadnięciem  od Polski. D ługo po 
ty m  czasie zaznacza się po lityczne  cią­
żenie ty ch  ziem  k u  Polsce, czy- chodzi 
o Śląsk i jego po lską  o r je n ta c ję  p o lity ­
czną w w iek u  XV, czy o Pom orze 
szczecińskie w  w iek u  XIV. A k iedy



i to zanikło, pozostała przecież jeszcze 
na tych  ziem iach Judność polska, k tó ­
r e j  dz ie je  m uszą rów nież stać się 
przedm iotem  szczególnego polskiego 
badan ia  naukow ego. T rzeba śledzić 
op ad a jącą  k rz y w ą  polskości na  Ś ląsku 
średnim  i do lnym ; badan ie  m onografi­
czne okaże p rzy tem . że k rz y w a  ta  
p rzez d ługi czas — ponadspodziew anie 
długi — u trzy m y w a ła  się na w ysokości, 
ja k ie j  n ie przypuszczam y.

A le badan ie  m usi w ejść  jeszcze g łę ­
b ie j. T rzeba  będzie  za jąć  się po lity cz­
ną p rzynależnością  ty ch  ziem  po od­
padnięciu  ich od Polski, a w  zw iązku  
z tern stw ierdzić, w  ja k ie j  m ierze ta  
po lityczna  przynależność w p ły w a ła  na 
losy  h isto ryczne  Polski. O każe się np., 
że o panow an ie  p rzez  P ru sy  Pom orza 
zachodniego i Ś ląska stało się w stępem  
do rea lizow an ia  p ro g ram u  rozbiorow e­
go. P rusy , za jąw szy  w  w iek u  XVII 
i X V I11 daw ne ziem ie zachodnie P o l­

ski, podejmują w ie lk i h is to ry czn y  w y si­
łek  w k ieru n k u  opanow ania  ogółu ziem 
m acierzystych  Polski. Ten też proces 
w in ien  być w y su n ię ty  na  czoło now o­
ży tnych  dziejów  Polski- Z adatk i w te j  
m ierze w idzim y w  daw nie jszy ch  p ra ­
cach niezapom nianego księdza  W ale- 
r ja n a  K alink i i w now szych s tu d jach  
prof. A dam a Skałkow skiego.

Jeżeli nauka polska p rzeprow adzi 
bad an ia  we w skazanych  w yżej k ie ru n ­
kach. łacno okaże • się po trzeba  g ru n ­
tow nego p rzebudow ania  poglądu n a ­
szego o d z ie jach  Polski. P o jaw i się w o­
łan ie  o now e d z ie je  Polski. A w ów ­
czas zna jdz ie  się i człow iek, k tó ry  w y ­
pełn i to odpow iedzialne zadanie.

Na u jęc iach  tych  zyska i bieżące 
po lsk ie życie po lityczne. G dy  się p rze ­
ciętnem u Polakow i okaże tak  ug rupo­
w ane d z ie je  Polski, zrozum ie on, ja k  
bardzo  ..n iekresow e“ — z h is to ry czn e­
go p u n k tu  w idzenia, — są dzisiejsze

k re sy  zachodnie Polski. P okaże się, że 
to, co m y dzisia j nazyw am y kresam i, 
leżało ongiś zdała  od zachodnich g ran ic  
państw a. Jakże  „n iek resow ym 44 z tego 
p u n k tu  w idzenia je s t czy G dańsk, czy 
P o z n a ń ! Czem  one są p rzy  Szczecinie, 
Lubuszu. k rośn ie , N iem czy czy W ro­
cław iu!

Pokolenia polskie, kształcone w  ten  
sposób, nab io rą  gorącego p rzek o n an ia  
o rdzennym  sta ry m  polskim  c h a ra k te ­
rze dzisie jszych  ziem  zachodnich, z ro ­
zum ieją, że d z isie jszy  p roblem  pom or­
ski. czy górnośląski, to n ie w a lk a  o k r e ­
sy. lecz dob ieran ie  się do głębszych po­
k ładów  fańskiego organizm u n arodo­
wego. Moęne zaś p rzek o n an ie  w p ływ a 
bezpośrednio  na stan  woli.

D ziś w szystk ie  te  zagadn ien ia  są 
szczególnie w ażne i z te j p rzyczyny , że 
n au k a  h istoryczna n iem iecka ogłosiła 
genera lne  pospolite  ruszenie  na wschód.

Z. W.

S P R A W A  NIE CIERPIĄCA ZWŁOKI
JAKBY ZARADZIĆ BEZROBOCIU W  SZEREGACH OBOZU N A R O D O W EG O .

Nic n ie słychać, b y  ktoś w  Polsce 
na  se rjo  m yślał o rzeczy  p rzecież n a j ­
w ażn ie jsze j. o tern m ianow icie, co b ę ­
dzie za rok, za dw a, za pięć z m il jonem  
ludzi g łodnych i bezrobotnych  i z d ru ­
gim  p raw ie  m iljonem  ludzi, k tó rz y  d o ­
ra s ta ją  poto. b y  sie stać Polsce — n ie ­
potrzebnym i. S łychać w praw dzie , że 
„ san ac ja44 p rzem yśliw a  nad wyprowa­
dzeniem  p rzym usu  p ra c y  d la  poboro­
w ych nad kon tyngen tow ych , t. j. d la 

tego odsetka  ludzi w  w ieku  poboro­
w ym , d la  k tó ry ch  rokroczn ie  n ie s ta je  
ju ż  m iejsca  w a rm ji. Zobaczym y, co 
z tego w y jdzie . N arazie  to — w ia try  
w  polu! A choćby i nie, przecież ja -  
snem  jest. że przym us p racy  kw est ji 
n ie  za ła tw i w d ro b n e j n aw et części. 
N ie załatw i d la  te j  p ro s te j p rzyczyny , 
że kw est ja  chleba w  Polsce d la P o la­
ków . to k w e s tja  żydow ska w- Polsce. 
A k w e s tji  te j n ie rozw iąże ,,sanac ja“ 
— w iadom o. 1 w iadom o, dlaczego.

T edy  ludzie sam orzu tn ie  i n a  w ła ­
sną rękę, ja k  gdzie sic kom u nadarzy , 
z a b ie ra ją  się do dzieła. K ażdy w  swoim  
zakresie . P rzew ażnie  to rzeczy  d ro b ­
ne i na  szczupłą zak ro jo n e  m iarę, aleć 
zaw sze coś. Już się to i owo zaczyna 
lob ić  i myśleć- P o słucha jm y  p rz y k ła ­
dów. w ziętych z życia:

O to pan  W., b y ły  k ie ro w n ik  O. W. 
P. w  , jed n em  z m iast w ie lkopo lsk ich  
postanow ił sobie zdobyć chleb kosztem  
w alk i k o n k u re n c y jn e j z żydow skim  
kupcem . P rzesied lił się do jednego  
z m iast b. K ongresów ki, o d n a ją ł sk le ­
pik . założył w  nim skład g a la n te ry jn y  
i — rozpoczął c iężką w alkę. B y łby  w 
n ie j p rzeg ra ł n iew ątp liw ie , gdyby  nie 
m iał za sobą tw ard e j szkoły  obozow ej. 
1 w y trz y m a ł dzielnie. Pan  W. ju ż  te ­
raz  zostanie na now em  m iejscu, bo 
sk lep  d a je  około 200 zł m iesięcznie na 
czysto.

— A ja k  się te raz  zachow ują  Żydzi 
wobec P ana?  — zapy ta łem  niedaw no p. 
W. przv- p rzygodnem  spotkaniu-

— K u p u ją  u mnie.
— To c iekaw e — pow iadam .

- T ak : początkow o m nie b o jk o to ­
wali. a  te raz  im ponuję  im, zd a je  się. 
odw agą. Żydzi ty lk o  tchórzów  b io rą  
za łeb i niszczą.

— A zn a ją  pańsk ie  p rzek o n an ia  po­
lityczne?

-  N ie rozm aw iam  z nim i na  ten  te ­
mat. ale zn a ją  je  n iew ątp liw ie , choćby 
z tego, że w idzą na  moim stole w  sk le ­
pie rozłożone pism a narodow e. N ieraz 
m ów ią, że n ienaw idzą ..K u rje ra  P o z ­
nańskiego*4. bo on s ie je  „rachę“ .

Życzę panu  W. dalszej pom yślności 
w  ciężkim  jego  trudzie .

A oto pod ręk ą  m am  list z m iastecz­
k a  X. w  pow. kutnow skim . C y tu ję  do­
słow nie u ry w ek  z niego:

„ ...P raca  n a ro d o w a  u nas d o b rz e  idzie , j e ­
no  lu d z i b r a k u je  g w ałtem . A ch o ćb y  je d n e ­
go cz ło w iek a  p o trz e b a  do k ie ro w a n ia  tym  
ru c h e m  n a ro d o w y m , bo  sam  n ie  d am  ra d y . 
M ożeby  się P a n  R e d a k to r  p o s ta ra ł  o kogoś. 
Je s t tu  w  m ia s te c z k u  je d y n ą  d e n ty s tk ą  
Ż ydów ka i ro b i d o b re  in te re sa  n a  P o la k a  cli. 
N ie c h b y  p rz y sz e d ł d e n ty s ta  P o la k -n a ro d o -  
w iec! W io d ło b y  m u się n ap ew n o  n ieźle , bo  
p o p a r lib y śm y  go w szyscy . L u d z ie  tu  ju ż  t e ­
ra z  n ie  ta k , j a k  d a w n ie j, u św ia d o m ie n i 
i w ied zą  k o g o  p o p ie ra ć , a  k o g o  nic. N iech  
P a n  R e d a k to r  nap isze... i td .“

Poczciw em u człow iekow i z m iastecz­
ka X. nie odpisałem  jeszcze, bo — p raw ­
dę m ów iąc — naraz ie  n ie mogę znaleźć 
d en tysty . P rz y n a jm n ie j w Poznaniu . 
Zobaczymy- Może znajdzie  się w W ar­
szawie. A może ja k iś  den ty sta  n a ro ­
dow iec p rzeczy ta  te  słow a i zgłosi się 
do n iżej podpisanego. Proszę bardzo.

Z m iasta  X. do Łodzi n iedaleko . L u­
dzie tu są szczerzy, zapalni, gorąco 
m iłu jący  ideę narodow ą, a le  n ie  p o tra ­
fią jeszcze znaleźć sposobów  sk u tecz ­
n e j w a lk i gospodarczej z Żydami, choć 
g łow ią się nad tern. ja k b y  swoim dzia­
łaczom  dać chleba. N arodow y działacz 
robotniczy, sędziw y p. Cz. na  w ielk iem  
zebran iu  w Łodzi w  dn iu  1.4 styczn ia  
br. niem al łzy  ron ił z tego pow odu, że 
na 400 lekarzy  w Łodzi je s t 380 Żydów ; 
że w praw dzie  szerokie m asy robo tn i­

cze ław ą kią pod sz tan d ary  Obozu N a­
rodow ego, ale że tak  mało in te lig en c ji 
narodow ej.

—  Może z Poznania —  mówi p .  Cz. do­
słow nie. — przy jdz ie  ja k ie  w ybaw  ienie?

Może.
A p. P- z P ab jan ic  n arzekał, że ma 

tak i k łopot: oto p. P. je s t w łaścicielem  
w raz z k ilk u  w spólnikam i, — w szyscy 
są członkam i sekc ji m łodych S tronn ic  
tw a N arodow ego, — fab ryczk i firanek . 
N a jw ięce j sp rzed a ją  ich n a  ziem iach 
zachodnich, ale m iędzy nim i a  kupcam i 
z Poznania, T o ru n ia  itd. pośredniczą 
Żydzi i z a ra b ia ją  na  tern dobrze. Co 
zrobić — p y ta  p. P.

Zobaczym y.
Że w  Łodzi by ł w łaśn ie  z jazd  w o­

jew ódzki dz iałaczy  Obozu N arodow e­
go, w ięc b y ła  o k az ja  do zapoznania 
i porozum ienia się z ludźm i różnych  
m iast: z Kalisza, Koła, P io trkow a, T u r­
ku. P ab jan ic , Zgierza. S ieradza, T om a­
szowa itd. Ludzie to p rzew ażn ie  m ło­
dzi w  w iek u  od 25 do 35 lat. W szyst­
kim  dobrze z oczu p a trzy . W ierzą w 
zw ycięstw o naszej sp raw y , choć cięż­
k ie  m a ją  w a ru n k i w alki p o lity czn e j 
i strasz liw ie  nierów ne- W szak obok 
„san ac ji” idą Żydzi. Mimo to ludzie ci 
nie na rzek a ją , co je s t bardzo w ażne.

O b rad y  w spom nianego z jazd u  trw a ­
ły  bez w y tch n ien ia  5 godzin i w ciągu  
tych 5 godzin n ie słyszałem  a n i je d n e ­
go słow a żalu ni rozgoryczenia . G dzieś 
ty lk o  k toś m ówił, że b ra k  m u ‘ludzi 
k ierow niczych  do robo ty  w  m ieście 
i na wsi. Ktoś inny  jed n ak  ze Zgierza 
(nazw iska n ie pam iętam ) — stanow czo 
tw ierdził, że sam sobie da radę, skoro 
się ty lk o  jako tako  w ygrzeb ie  z kłopo- 
tów  m ate rja ln y ch .

— Niech Pan R ed ak to r pozdrow i 
M łodych z W ielkopolsk i — pow iedział 
mi na pożegnanie.

O k azu je  się, że sprow adził się on 
n iedaw no z Poznańskiego i założył w 
Zgierzu w arsz ta t rzem ieślniczy.

Potem  rozm aw iałem  jeszcze obszer­
nie z działaczem  narodow ym  z m iasta



Koła. p. S. — C złow iek  to s ta rszy  w ie­
kiem  i — w idać — zm ęczony już w a l­
ką.

— W Kole — pow iada — coraz le­
p ie j. Jeszcze n iedaw no 10 ludzi tru d n o  
by ło  zebrać razem , a te raz  g a rn ą  się 
setk i. Mieliśmy bal S traży  O gniow ej, 
gdzie doszło do d em onstrac ji p rzeciw  
Żydom, k tó ry ch  zaprosił naczeln ik  p. 
O strow sk i. M łodzież narodow a i s tarsi 
opuścili sak  balow ą. Żydzi i p. O strow ­
ski zostali. Wy szedł n aw et p rezes B.B.. 
a le  nad  ranem  koło godz. 4 w ró c i ł . ..

— P o trzeba  nam  — kończy  pan  S. 
— dw óch ludzi m łodych do k ie ro w an ia  
p racą  społeczną na wsi. M ożeby się’ 
ta cy  znaleźli w W ielkopolsce?

— Sądzę, że się znajdą.
K iedym  w rócił z Łodzi, p rzyszed ł 

do m nie pan  Z., zam ieszkały  w jednem  
z m iast w b. K ongresów ce. T eraz je s t 
p an  Z. p rze jśc iow o w Poznaniu  na  pew ­
n y  kursie , po k tó rego  ukończeniu  słu ­
chacze — a je s t ich k ilkudz iesięc iu  — 
m a ją  dostać posady różnych  sek re ta rzy  
gm innych itp . M iędzy nam i tak a  za­
w iązała  się rozm ow a:

— Co pana sprow adza?
— C hciałbym  posady, bo jak o ś nie 

w ierzę, że mi dadzą po ukończeniu  te ­
go ku rsu .

— D laczego P an  opuścił m iasto X?
— M iałem  tam  sklep  i Żydzi m nie 

zgnębili w  w alce k o n k u ren cy jn e j- Chcę 
sk lep  te raz  sprzedać.

— Jak ie  są pańsk ie  p rzek o n an ia?
— Jestem  narodow cem  (pan Z. m ó­

w i nieśm iało), ale te raz  poszedłem  ..do 
nich '. m yśląc, że dostanę posadę. Z daje  
mi się jednak , że z te j  posady  figa b ę ­
dzie. T y lu  kandydatów !

— A o czem  m ów ią na tym  k u rsie?
— A no m ów ią, że O bóz N arodow y 

je s t p o trzeb n y  w  Polsce, bo ..sanacja6' 
n ie  m oże w alczyć z Żydami, a  O bóz N a­
rodow y może, ty lk o  powdnien zm ienić 
środk i w alk i. Mówią, że nie m ożna do­
puścić do w y b ija n ia  szyb itd.

— AYięc o tern m ów ią na kursie?!

— T ak. o tern.
P an u  Z. nie mogę służyć ani posadą, 

ani naw et poradą. K ażdy się dom yśli, 
dlaczego. Panu Z. pow iedziałem  ty lko , 
że je s t człow iekiem  słabym , z czego 
się w cale n ie zm artw ił. I poszedł.

Dość tych  przykładów - W szystkie 
są w zię te  prosto z d n ia  codziennego. 
Są one potrzebne do w ysnucia  pew ­
nych w niosków' ogólnych.

P rzyw ódcy  Obozu N arodow ego i 
R uchu M łodych pow inn i się z tak iem i 
p rzyk ładam i, k tó re  życie narzuca, za­
poznać dokładnie. M ają  ich zresztą  
zapew ne dość w  sw ej w łasnej d z ia ła l­
ności.

Obóz N arodow y, zanim  będzie  m iał 
możność w  Polsce p rzeprow adzić w ca­
łej pełn i swój  p rogram  po lityczny  
i społeczno - gospodarczy, musi, nie 
zw lekając, za łatw ić problem  społecz­

no-gospodarczy — u siebie. Będzie 
/  tego i w ie lk i poży tek  p rak ty czn y  
i dobra szkoła na przyszłe czasy. My ­
ślę, że nie zan iedbu jąc  w ie lk ie j p o lity ­
ki. na leżv  w ejść  m iędzy rzeczyw istość 
i do tknąć  je j  n a jb o le śn ie jsze j strony : 
głodu i bezrobocia  w e w łasnych  szere­
gach. w śród  w łasnych ludzi. Jest tru d - 
nem  i p raw ie  niem ożliw em , nie m ając  
w ładzy  w ręku , realizow ać p rogram  
Polski d la  Polaków . A le n ie je s t  — 
tak  mi się w y d a je  — rzeczą n iem ożli­
wą. realizow ać, mimo i w b rew  d z is ie j­
szym w arunkom  po litycznym  w P o l­
sce, p rog ram  tak i na jed n y m  chociażby 
odcinku, to znaczy n a  odcinku — w ła ­
snego fo lw arku .

W łasny fo lw ark, to potężna ju ż  dzi­
siaj i p o tężn ie jąca  z dn ia  na dzień na 
w szystkich  ziem iach sieć o rg an izacy j­
na Obozu N arodow ego oraz organiza- 
cy j. na k tó re  Obóz N arodow y m a lub 
może mieć w iększy  czy m niejszy  
w pływ . F o lw ark  to gospodarczo w y ­
niszczony. P raw da. W szak w iększość 
np- k ierow n ików  Ruchu M łodych na 
ziem iach zachodnich to ludzie, k tó rzy  
p o b ankru tow ali lub zbiednieli z pow o­

du dobrze znanych m etod i p ra k ty k  
„sanacy jnych", stosow anych w  w alce 
z n iebezpiecznym  przeciw nikiem . Re­
szta pod w zględem  m ate rja ln y m , choć 
na duchu silna, ledw ie zipie. Boć to 
żadnych  subsyd jów  znikąd, ani zn ikąd  
łask i pańsk ie j, jen o  się ludzie w łasne- 
mi siłam i trzy m a ją . A p rzecież na tym  
w ybiedzonym  fo lw arku  do zrobien ia 
je s t w iele.

T rzeba zeń zrobić m ianow icie n a ­
rzędzie i środek  do „k o lon izacji46 n a ro ­
dow ej.

O derw ane p rzy k ład y , p rzy toczone 
przez nas pow yżej, dow odzą jasno, że 
sam orzutn ie poczyna się wr szeregach 
narodow ych budzić po trzeba  ta k ie j 
swego rodzaju  ..kolonizacji". Przede- 
w szystkiem  z zachodu na wschód. A 
może późn ie j t odw rotnie. Sam orzutne 
po trzeby  i rozstrzeloną in ic ja ty w ę  je d ­
nostek  trzeb a  u jm ow ać zw olna w ram y 
o rg an izacy jn e  i nadaw ać im k ie ru n ek  
oraz m yśl w ytyczną. Musi to — nie 
dziś to ju tro  — zrobić o rg an izac ja  po­
lityczna O bozu N arodow ego, stw ar za­
ją c  do tego celu — od dołu do góry  - 
obok siebie o rgan izac ję  społeczno-go­
spodarczą w postaci w ydziałów  czy 
sekcy j. Do pom ocy nie zn ajdzie  środ­
ków  p ien iężnych  żadnych ; z tein  się 
trzeb a  zgóry  liczyć. Ale może znaleźć 
pomoc w ludziach  d o b re j woli. w  szcze­
gólności zaś w y k o rzy sty w ać  pomoc p o ­
tężn e j p rasy  narodow ej jak o  środka 
propagandow ego oraz i n fo rm acy j nego 
dla ak c ji ..ko lon izacy jnej".

Całości nadana m usi być m yśl k ie ­
rów nicza i in ic ja ty w a  zgóry. W tern 
rzecz- N iechby ta  a k c ja  na początek 
d a ła  clileb w szystk im  k ierow nikom  o r­
ganizacji narodow ej, a ju ż  to będzie 
w iele. T rzeba  sic do n ie j zabrać ry c h ­
łej czy później.

U w agi n in ie jsze  nie d a ją  k o n k re t­
nego p ro je k tu  za ła tw ien ia  trudnego  
problem u. D obrze będzie, jeże li dadzą 
one początek  d yskusji, po k tó re j w inny  
p rzy jść  czyny. FELIKS FIKUS. '

Młodzież akadem icka w Trzeciej Rzeszy.
MIEJMY OCZY I USZY OTWARTE

Podstaw y, na  jak ich  b u d u je  się h i t­
le row ska  T rzecia  Rzesza, m uszą być 
p rzedm iotem  naszej w y tężo n e j uw agi z 
dw óch w zględów . N a jp ie rw  dlatego, 
że sy tu ac ja  Polski je s t w  duży m stop­
n iu  uzależn iona od rozw oju  stosunków  
po tam te j stron ie  granicy . — od siły  
w ew n ę trz n e j Niemiec, k ie ru n k u  ich 
ekspanz ji i w y ty czn y ch  ich polity k i za­
g ran iczn e j. N astępn ie  dlatego, że p rą ­
dy-, panu jące dziś w narodzie  n iem iec­
kim . są szczególnie in te resu jące , jak o  
przejaw- ten d en cy j, n u r tu ją c y c h  w szy 
s tk ie  n iem al społeczeństw a eu ro p e jsk ie  
i ch a rak te ry s ty czn y ch  dla p rzeży w an e­
go przez nas okresu  dziejów .

Pisząc o Rzeszy h itle ro w sk ie j n a le ­
ży oczy w iście przestrzegać  daleko p o ­
suniętego  ob jek tyw izm u  i k ry tycyzm u . 
T ak ie  w łaśn ie  stanow isko zajm ow ało 
od sam ego początku  nasze pismo, ja k  
to uw ażn y  czy te ln ik  ..A w angardy 44 ła t ­
w o m ógł stw ierdzić. Zw alczaliśm y 
zaw sze duchow ą uległość wobec suge- 
s ty j  h itlerow sk ich . ja k a  u jaw n ia  się w

pew ny ch, n ielicznych  zresztą, ko łach  na­
szej in teligencji, oraz pęd  do bezm yśl­
nego kop jo  w an ia  haseł i m etod, stoso­
wanych  przez w yznaw ców  ..haken - 
k reuza". P odkreśla liśm y i p o d k reśla ­
my nadal, że polski ruch narodow y w i­
n ien  sie op ierać na  w łasn e j pracy- my ­
ślow ej, dostosow anej do położenia i p o ­
trzeb  naszego narodu, a nie w p a try w ać  
się niew olniczo w e w zory  faszystow skie  
czy h itle row sk ie .

Z d ru g ie j s tro n y  nie możemy p o ­
dzielać stanow iska tych, k tó rz y . w ycho­
dząc z założenia, iż N iem cy są naszy m 
śm ierte lnym  w rogiem , albo też pow o­
d u jąc  się sym patjan ii d la  libera lizm u  
i d em okrac ji p a rlam en ta rn e j, chcieliby  
pisać ty lko o ujem ny ch stronach tego, 
co się d z ie je  za naszą ścianą zachodnią, 
o gwmłtach S. A.-M annów, obozach kon 
centracy j nyrh  itd. Uważamy-, że w a r­
stwa k ie row nicza  rjaszego narodu  m usi 
mieć oczy i uszy  o tw arte , zw łaszcza na 
to w szystko, co się d z ie je  w naszem  
najb liższem  sąsiedztw ie. D latego też 
np. w- roku ubieg łym  zamieściliśmy sze

reg artykułów  o R osji sow ieckiej i je j  
udodzieży.
METAMORFOZA „FR ANKFURTERKI44

D zisiaj pragniem y podać w* s tresz­
czeniu a rty k u ł, poświęcony- m łodzieży 
akad em ick ie j w  Niem czech h itle ro w ­
skich. ja k i ukaza ł się na łam ach
„ F ra n k fu r te r  Zeitung". Pismo to było  
do n iedaw na  — obok ..B erliner Tage- 
b la ttu 44 i „Yossische Z eitung 44 — głów-* 
nym  organem  finansjery  żydow sk ie j 
i sfer m asońsko - lib era ln y ch  w Niem ­
czech. 1 n iedziw ota: w szak pow stało
ono w mieście, z k tó rego  w yszli pierw ­
si p rzedstaw iciele  św ia tow ej p lu tokra- 
c ji żydow skiej (Rotszyldowie) i k tó re  
je s t je d n a  z ko lebek  o rg an izacy jn y ch  
w olnom ularstw a na naszym  k o n ty n en ­
cie. Dziś „ F ra n k fu rte rk a 44 oddała  się 
całkow icie  na usługi panu jącego  sy ste ­
m u: na jej łam ach pojaw iły  się m- in.
znane ko respondenc je  p. S ieburga
o Polsce, k tó re  n a ro b iły  ty le rozgłosu 
w  c a łe j Europie.

W spomniany ju ż  w yże j a r ty k u ł 
o n iem ieck iej młodzieży akadem ick iej



Celem naszym 
PAŃSTWO NARODU POLSKIEGO
w  „F rankf. Z tg .44 p isany  jest też z w i­
doczną ten d en c ją  propagandow ą — n ie ­
m nie j przeto przy  zastosow aniu odpo­
w iednich szkieł k ry ty cy zm u  dostarcza 
on czy te ln ikow i w ielu  ciekaw ych d a ­
li y cl i or j en tacy  j ny ch .

PIERWIASTKI NARODOWY 
I SOCJALNY

A utor jego  stw ierdza  n a jp ie rw , że 
juz przed  przew rotem  h itle row sk im  
duża część studen tów  niem ieckich nale­
żała  do P a r tji  N aródow o-Socjalistycz- 
nej. W yrazem  tego by ł fakt, że p reze ­
su ra  „D eutsche S tuden tenschaft44 — 
czołow ej organizac ji „zaw odow ej" a k a ­
dem ików  niem ieckich  —  s p o c z y w a ł a  
ju ż  od k ilk u  la t w rękach  znanego h it­
lerow ca i p rzy w ó d cy  S. A. (oddziałów 
szturm ow ych), G erh ard a  K rugera. D u­
ży b y ł także  w śród m łodzieży w p ły w  
ideow y innych  odłam ów  n ac jo n a li­
stycznych jak  np. „T a tk re isu 44, oraz 
tych  grup. k tó re  obok czy n n ik a  n a ro ­
dow ego w y suw ały  siln ie na plan p ie rw ­
szy czynn ik  so c ja ln y 1) (grupa Jiingera
-  Schauw eckera  i M oellera van der 

Krucka).
Po przew rocie  h itle row sk im  ów 

czynn ik  so c ja lny  na  podłożu n arodo­
wcem zaczął dom inow ać nad  całem  ży ­
ciem  ideow em  i o rgan izacy jn em  n ie­
m ieckiej m łodzieży akadem ick iej. Z 
w łaściw ą m łodem u w iekow i pasją  za ­
częła się ona zajm ow ać zagadnien iam i 
tak iem i, ja k  bezrobocie, poczucie 
w spólnoty  w szystk ich  w arstw  narodu , 
spraw y społeczno-gospodarcze itd- Za­
in teresow anie  tem i problem am i było  
i jes t w śród studen tów  siln iejsze, niż 
w śród  m łodzieży robotn iczej, k tó ra

- p rzygn iec iona  k ryzysem  gospodar­
czym  — w y k a z u je  w iększą bierność. 
Zbliżyć się z m łodzieżą robotn iczą — 
oto jed en  z g łów nych celów, ja k ie  po­
staw ili sobie studenci niem ieccy.

R ów nolegle z tern szła niechęć do 
w szystkiego, co „b u rżu azy jn e 44 i „fili- 
s te rsk ie“. D oprow adziła ona naw et do 
pew nego snobizm u na tym  punkcie  
i poczęła się ob jaw iać  w  sposób ja s k ra ­
w y  i przesadny.

POSTULATY ŻYWIOŁÓW RADYKAL­
NYCH I REAKCJA

Pęd ku bezw zględnej dom inacji 
p ie rw iastk ó w  socja lnych  (czy „socja li­
stycznych 44 w edług  p rz y ję te j  w  T rze ­
ciej  Rzeszy term inologji) w y raz ił się 
m. i. wr tern. że rad y k a ln ie jsze  żyw io ły  
w y su n ę ły  postulat, by  studenci w ogóle 
nie odgraniczali się o rg an izacy jn ie  od 
resz ty  m łodzieży, w  szczególności od 
m łodzieży robotnicze j. a le b y  ca łkow i­
cie roztopili się w  oddziałach szturm o­

i)  . H itle ro w c y  u ż y w a ją  o k re ś le n ia  „ so c ja li­
s ty czn y " , o d m a w ia ją c  teg o  o k re ś le n ia  so c ja l­
d e m o k ra to m  i k o m u n isto m , k tó ry c h  n a z y w a ją  
..m ark sis ta m i" . P rz y m io tn ik  „ so c ja lis ty c z n y "  
s ta n o w i — ja k  w iad o m o  — część sk ła d o w ą  n a­
zw y p a r t j i  h i t le ro w sk ie j.

w ych, ram ię przy  ram ien iu  z m łodym i 
robotn ikam i. Is tn ia ła  też ten d en c ja , 
by  k o rp o rac je  akadem ickie  w całości 
pośw ięciły  się spraw om  socjalnym .

Tym  skra jnościom  przeciw staw ił się 
jednak m in ister sp raw  w ew nętrznych  
Rzeszy dr. F rick , k tó ry  — celem  upo­
rządkow ania stosunków  — zam ianow ał 
przyw ódcą („F uhrerem 44) „D eutsche 

(S tudentenschaft44 swego w y p róbow ane­
go w spó łpracow nika, dr. S tabela. P. 
S tabel je s t rów nocześnie „Fuhrerem"* 
N arodow o - Socjalistycznego  N iem iec­
kiego Zw iązku S tudenckiego (NSDStB) 
— organ izacji, k tó ra  ju ż  poprzednio  
w yróżn ia ła  się swem b a rd z ie j um iarko- 
w anem  sta nowi skiem.

ODDZIAŁY SZTURMOWE — SŁUŻBA 
PRACY -  SPORT ZBROJNY

Spraw ę uregulow ano w  ten  sposób, 
że każdy  młody studen t m usi należeć 
do oddziałów  szturm ow ych (S. A.), oraz 
pośw ięcać się t. zwę „służbie p racy ' 
(„A rbeitsd ienst44) i „sportow i z b ro jn e ­
m u ' 4 („Web i sp o rt44). Po lityczne szkole­
nie młodzieży należy  do w spom nianego 
w yżej N arodow o - Socjalistycznego  
Zw iązku S tudenckiego; m a on n a  celu 
w y tw arzan ie  „e lity 44 akadem ick iej.

Poza tern dotychczasow e form y ży ­
cia akadem ickiego zm odyfikow ano, łą ­
cząc k o rp o rac je  i zw iązki w  w iększe 
jednostk i o rgan izacy jne. S tudenci s ty ­
ka ją  się i w sp ó łży ją  n ie ty lko  w  „sz tu r­
m ach4'. na te ren ie  „ A rbeitsd ienstu 44 i 
..W ehrsportu44, a le  tak że  w  t. zw. ..do­
mach koleżeńsk ich 44 („K am eradschafts- 
h a u se r4*).

U k azu je  się szereg pism  akadem ic­
kich, p ro p ag u jący ch  tę  w spólnotę so­
c ja ln ą ; najlepszem  z n ich  — w edług  
„E rankf. Ztg.4' — je s t o rgan  „D eutsche 
S tuden tenschaft44 „D er S tu d en t44. Za 
sw ych przyw ódców  duchow ych m ło­
dzież h itle ro w sk a  uw aża radcę m iniste- 
r ja ln eg o  H aupta, berlińsk iego  „ordina- 
riu sa“ A lfreda B aum lera i znanego pu­
b licystę  p a rty jn e g o  dr. von Leersa. W 
organ izacjach  akadem ickich stosow ana 
je s t ściśle t. zw. zasada k ie ro w n ik a  
(..F u h rerp rin z ip 44).

C iekaw y  je st ustęp a r ty k u łu  „Fr. 
Zeitung44, pośw ięcony „sportow i zb ro j­
nem u” studen tów  niem ieckich. Pismo 
w  dość n a iw n y  sposób stara  się tłu m a­
czyć o p in ji zagran icznej, że ów ..W ehr- 
sp o rt44 nie je s t p rze jaw em  ja k ic h k o l­
w iek tęn d en cy j m ilita rno  - im perjaH - 
stycznych, a le  że jego w yłącznym  ce­
lem  jest w y rab ian ie  w  studen tach  tę ­
żyzny  i poczucia koleżeństw a ./ z robo t­
nikam i. Zapew n ien ia  te są d o p raw dy  
oryg inalne , n ie  może bowiem  ulegać 
żadnej w ątpliw ości, że ..W eh rsp o rt '4 
służy przedew szystkiem  szkolen iu  w o j­
skow em u społeczeństw a niem ieckiego.

,.FACHSCHAFTY“ I OBOWIĄZKOWE 
„KOLEGJA“

W życiu  o rgan izacy jn em  dużą role 
o d g ry w a ją  tak że  t. zw. „F achschafty“,

jcoś w ro d za ju  po lsk ich  „kół nauko- 
w ych4'), w  k tó ry ch  jednak  tak że  p u n k t 
ciężkości przeniesiono na kszta łcen ie  
ch a rak te ru  i poczucia obow iązku. K aż­
dy  studen t m usi uczęszczać na obow iąz­
kow e ..ko lleg ja4', is tn ie jące  p rzy  „F ach­
schaftach44. Jest to nowość w  p racy  
naukow e j studentów .

SPRAWA KOBIECA
In te resu jące  są też uw agi „F ra n k ­

fu r te r  Ztg.44, pośw ięcone sp raw ie  k o ­
biecej na w yższych uczelniach. Począt­
kow o w sferach  h itle row sk ich  u ja w ­
n iały  się silne tendenc je , by  u n iw ersy ­
te ty  uw ażać za „k lu b y  m ężczyzn44; k o ­
bietom  przeznaczano rolę w y łączn ie  go­
spodyń i w ychow aw czyń dzieci. P rą ­
dy te  w yw ołały  silną re a k c ję  w świo* 
cie kobiecym , w k tó ry m  odżyw ać z a ­
częły h asła  sk ra jn eg o  fem inizm u i w ro ­
giego ustosunkow ania się, do m ężczyzn.

O becnie nastąp iło  odprężen ie ; w ko­
łach p a r ty jn y c h  zw yciężył pogląd, że 
kobieta , jak o  w ychow aw czyni, m usi też 
mieć możność k ształcen ia  się, że n ie 
m ożna jej całkow icie elim inow ać z ży ­
cia zaw odow ego, że w reszcie p raca  w 
gospodarstw ie dom ow rm , przy d z is ie j­
szych ciągłych ulepszeniach w tech n i­
ce tego gospodarstw a, n ie może je j  wy ­
pełnić całego życia- P ogląd ten  re p re ­
zen tu je  m. in. „F iih re r4' „Stuclenten- 
schaftu 44 p. Stabel. Inna  rzecz, że p ie­
cze nad życiem  rodzinnem  i w ycho­
w aniem  m łodych pokoleń uw aża się 
nadal za g łów ny obow iązek kobiety .

S tuden tk i nie są zobow iązane do 
pracy w  „Fachschaftach44. natom iast 
m a ją  swe w łasne „w spólnoty  p ra c y 4* 
(,, A rbeitsgem einschaften44) i obow iąz­
kow e zajęcia.

SELEKCJA ZAWODOWA
W prow adzenie obow iązkow ych za­

jęć w  „F achschaftach 44 d la  studen tów  
m a na celu  se lekc ję  żywiołów., n a p ły ­
w a jący ch  na u n iw ersy te ty ; p rzypusz­
cza się, że jednostk i bardzie j leniw e 
i w łaściw ie nie posiadające  pociągu do 
p racy  naukow ej; dobrze się odtąd będą 
zastanaw iały , nim  się zapiszą n a  stu- 
d ja  w yższe. R ów nocześnie Zresztą 
w prow adzono inne, bardzo  ostre  p rze ­
pisy, m ające  na celu zm niejszenie  licz­
by  studentów , k tó ra  do te j  po ry  b y ła  
o w iele za w ysoka w stosunku do po­
trzeb  k ra ju .

S elekcji zaw odow ej służą też now e 
przepisy , dotyczące szkół średnich. 
M ianow icie uczeń, chcący  p rze jść  do 
w yższego stopn ia  szkoły  śred n ie j, ro z ­
poczyna jącego  się od k lasy  VI. m usi się 
poddać po ukończeniu  k lasy  V czyli t. 
zw. do lne j sekundy  („U ntersekunda44) 
bardzo  ostrem u egzam inow i. Egzam in 
ten  u p raw n ia  albo do p rze jśc ia  na  sto­
pień w yższy  szkoły, albo też  d a je  do­
stęp  cło w ielu zaw odów , do w y k o n y w a­
nia k tó rych  daw n ie j p o trzebne było  
św iadectw o m aturyczne.



POŁOŻENIE ŻYDÓW NA 
UNIWERSYTETACH

B ardzo in te resu jące  są in fo rm acje  
„F ran k f Ztg.“, dotyczące obecnego po­
łożenia n ie-A ry  jeżyków  (t. j. w  p ra k ty ­
ce w yłączn ie  Żydów). N igdzie nie są 
oni tak  izolow ani, ja k  w łaśn ie  na w y ż­
szych uczelniach. Z n a jd u ją  się tam  w 
położeniu cudzoziem ców, a częściowo 
w sy tu a c ji jeszcze gorszej.

Zależnie od decyzji lokalnych  w ładz 
akadem ickich  m ają  oni albo specja lne  
k a r ty  studenckie, albo  sp ec ja ln e  znak i 
na k a rtach  studenckich. Nie m ogą bve 

i członkam i .,D eutsche Studenjensehaft"" 
i tern sam em  nie w oino im k o rzystać  
z u rządzeń  sam opom ocowych.

L iczba ich — w m yśl zaprow adzo­
nego „num erus clausus“ — nie może 
p rzek raczać  \ XA /  ogólnej ilości s tu ­
dentów . Rów nież procentow o u reg u ­
low any je s t ich udział w  czyteln iach 
i sem inarjach . Ściśle określona jest 
ilość w ykładów , na k tó re  w olno im 
uczęszczać. Do egzam inów  i p rac  pi- 
sem nych nie są w ogóle dopuszczani. 
Od cudzoziem ców  s to ją  o ty le  jeszcze 
gorzej, że nie w olno im korzystać ze 
studenckiego  pośredn ictw a m ieszkań, 
b iu r  p isan ia na m aszynie oraz m ens s tu ­
denckich. k tó re  d la obcokrajow ców  
sto ją  otw orem .

W w ychow aniu  m łodych pokoleń 
i w  działalności ośw iatow ej w śród  sze­
rok ich  rzesz ogrom ną ro lę  odgryw a do­
bór za lecanej, bądź obow iązkow o p rze­
rab ian e j lek tu ry . K ierow nik  odno­
śnych w ładz szkolnych, nauczyciel, 
działacz ośw iatow y, pub licy sta  m usi 
z całem  poczuciem  odpow iedzialności 
rozw ażyć i odpow iedzieć na p y tan ie : 
jak iego  ty p u  lite ra tu ra , jak ie  książk i 
stanow ią  n a jlep szą  straw ę duchow ą d la  
narodu , k tó rego  położenie w ew nętrzne  
i zew nętrzne  jest na jeżone ogrom nem i 
trudnościam i i k tó ry  do te j  pory  je sz ­
cze się na ty le  nie sk rzep ił i nie zorga­
nizow ał. by móc bez trosk i p a trzyć  w 
przyszłość.

O dpow iedź na to p y tan ie  nie może 
— w ogólnych zarysach  — nastręczać 
żadnych  w ątpliw ości.

Pożądaną je s t przede w szy stk iem  ta 
lek tu ra , k tó ra  w czy te ln ikach  (svy-ych 
pobudza in s ty n k ty  narodow e i dum ę 
narodow ą, k tó ra  nieci w nich ducha 
ofiarności i pośw ięcenia na rzecz o jczy ­
zny. Im wyższy poziom a rty s ty czn y  
te j  lektury  — tern sku teczn ie jsze  j e j  
dz ia łan ie  i tem b ard z ie j zasługu je  ona 
na rozpow szechnianie.

P ożądaną je s t  dalej ta  lek tu ra , k tó ra  
jak o  ideał sw ój w ysuw a ludzi dziel­
nych. odw ażnych, po trafiących  sobie 
dać radę  w e W szelkich opresjach , nie 
up ad a jący ch  n igdy  na duchu. I tu 
znów  stopień sugestyw ności takich  
książek  zależny jest od ich artyzm u.

K tóreż dzieła w  lite ra tu rze  po lsk ie j 
sp e łn ia ją  w w y  ższy m stopniu w szyst­
k ie  te  w a ru n k i od pow ieści H en ry k a  
Sienkiew icza, p rzedew szystk iem  zaś od 
jeg o  n ieśm ierte lnej „Trylogji""? Po­
w iedział ktoś, że „Trylogja"" w ięcej się

W skutek tych  w szystkich zarządzeń 
Żydzi są w p rak ty ce  pozbaw ieni na 
przyszłość możności u p raw ian ia  zaw o­
dów naukow ych.

A rtyku ł ..F ran k fu rte r  Z eitung“ k o ń ­
czy się ogólnem i uw agam i n a  tem at ce- 
lów, jakim  służą dzisiejsze un iw ersy ­
tety niemieckie- K ładą one w iększy  
niż poprzednio nacisk  na wy rab ian ie  
ch a rak te ró w  i w ogóle na zagadnien ia  
wychow aw cze, jednak m ylnym  byłby 
wniosek, że zm ierza ją  one do p rz e ­
kształcen ia  się na  coś w rodzaju  am ery- 
skich „kolegjów"" (..college"6). W ie­
dza ma pozostać nadal g łów nym  celem  
poby tu  m łodych ludzi na w yższych  
uczelniach, gdy ż przez w iedzę służy się 
tak  samo narodow i, ja k  i przez każdą  
in n ą  pracę.

Całość streszczonych pow yżej w y ­
wodów dzienn ika niem ieckiego należy- 
trak to w ać  częścią ty lk o  jak o  cha rak  te - 
ly s ty k ę  istn ie jącego  ju ż  s tanu  rzeczy 
— częścią zaś, jako w y raz  tendency j 
i usiłow ań kierow niczych  czynn ików  
p a r tj i  h itle row sk ie j. Przyszłość może 
przy nieść dalsze jeszcze p rzeksz ta łce­
nia.

R. KORECKI.

przy czyniła  do pod trzym an ia  i rozsze­
rzenia polskości niż praca w szystk ich  
działaczy politycznych i społecznych, 
w szystk ich  czasopism  i w ydaw nictw . 1 
n iew ątp liw ie  zdanie to je s t słuszne.

Żaden u tw ó r tak  silnie n ie  oddzia ły ­
wa na w yobraźn ię  mas w k ie ru n k u  do- 
środkow ym , państw ow o-tw órczym  — że 
uży jemy m odnego dziś w y rażen ia  — 
jak w łaśnie cy kl tych  powieści z dzie­
jów  R zeczypospolitej w XVII stuleciu. 
Jeszcze donioślejszą rolę o dg ryw ały  
one i odgry w a ją  w dalszym  ciągu po­
za zw artym  obszarem  etnograficz­
nym Polski — na kresach i na  w y- 
chodźtw ie. Ileż to dusz polskich, za­
grożonych rozpły nięciem  się wr obcem 
m orzu, u ra to w a ła  „Trylogja"" przed wy ­
narodow ieniem  !

W ręcz w zrusza jących  w te j  dziedzi­
nie przykładów  dostarcza h is to rja  na­
szej em igracji w  Stanach Z jednoczo­
nych. W estfalji, czy w e F ran c ji, a po­
dobnie p rzedstaw ia się oddziaływ anie 
„Trylogji"" w śród ludności po lsk ie j w 
pograniczny ch obszarach Niemiec. C ze­
chosłow acji. Li twy.  Łotw y. R um unji. 
oraz na ziem iach k resow ych  R zeczy­
pospolitej.

jeśli zaś chodzi o polski czy n ‘'zb ro j­
ny w czasie w o jn y  św iatow ej, to śm ia­
ło nazw ać m ożna H en ry k a  S ienk iew i­
cza jednym  z głów nych o jców  ducho­
w ych tego czynu.  N ajw artościow sze 
pod w zględem  bo j owym i n a jb a rd z ie j 
p a tr io ty czn e  elem enty w e w szystk ich  
polskich form acjach w ojskow ych  — 
bez w zględu na to, czy to b y ła  a rm ją  
H allera, czy ko rpus D ow bór - Muśiłic- 
kiego. czy legjony Piłsudskiego — sta 
now ili ci w łaśn ie  ludzie, k tó rz y  w 
swych latach szkolnych chłonęli chci

P r e n u m e r a t ę

„ A W A N G A R D Y "
najlepiej wpłacać 

na konto P. K. O. nr. 203.851

w ie sienkiew iczow ską „Trylogję"". da­
rząc ją całym  entuzjazm em  swych m ło­
dych serc i um ysłów . Piszącem u te s to ­
w a w spom inał jeden z oficerów  a rm ji 
po lsk ie j w e F ran c ji, że n a jc h ę tn ie j w i­
dzi, gdy jego  żołnierze w chw ilach w o l­
nych od za jęć  w g łęb ia ją  się w  b o h a te r­
skie epos S krzetusk ich , Km iciców  i Wo­
łody jow sk ich  — bo nic tak  nie pod­
trzy m u je  ducha w szeregach. Rzecz 
charak tery  styczna, że podobnie zw ierza 
się w swy ch w spom nieniach jed en  z 
oficerów  leg jonow ych.

,.T ry lo g ja“ i nadal nic nie strac iła  
na sw ej aktualności i żyw otności, j e j  
pow ołaniem  je s t dostarczać b u d u jące ­
mu się w n iezm iern ie  ciężkich w aru n ­
kach państw u polskiem u dzielnych  
obyw ateli i dzielnych  żołnierzy . Tem ­
b ardziej zdum iew ać m usi w alka, ja k ą  
w ostatn ich  m iesiącach podjęły pew ne 
czynn ik i z tw órczością S ienkiew icza, w 
szczególności zaś z pow ieścią „O gniem  
i mieczem"", stanow iącą p ierw sze ogni- 
wo .. Trylogji"".

Zaczęło się od tego, że n iek tó re  w ła ­
dze szkolne usunęły  to arcydzieło  z po­
śród książek czy tanych  przez uczącą się 
młodzież. Podano p rzy tem  bardzo o r y ­
ginalny m otyw  tego zarządzenia, — za­
rzucono m ianow icie powieści, że działa 
ro z ją trz a ją c o  na  stosunki między- Po­
lokami a Rusinami.

S tanow isko to spotkało  się z go rą­
cym sukursem  ze strony czasopism a ..sa­
nacyjnego"" „Pion ", k tó re  — ja k  w ia­
domo — je s t p ó ło fic ja lnym  organem  
pow ołanej n iedaw no do życia A kade- 
m ji L ite ra tu ry . M ianowicie na łam ach 
„Pionu"" ukazał się cykl  a rty k u łó w  p. 
O lg ie rda  G órki, k tó ry  w ziął sobie za 
cel sprostow ać „nieścisłości"" history cz­
ne. zaw arte  w „O gniem  i mieczem"", 
przy te j okazji je d n a k  zupełn ie  w y ­
raźnie w y b ił na p lan  p ierw szy  k w estję  
rzekom ego ..szowinizmu"" s ienk iew i­
czow skiego w stosunku do R usinów .

Za „Pionem"" ja k  na kom endę po­
szedł szereg in nych  pism  obozu rządo­
wego. M. in. na  łam ach ..m ocarstw o­
wego"’ „D zienn ika  Poznańskiego"" en ­
tu z jasty czn ą  recen z ję  o a rty k u ła c h  p. 
G órki nap isał p. K. Troczy ński. po tę­
p ia jąc  S ienkiew icza za ..w y ja sk raw ia ­
nie polskiego nacjonalizmu"". Zdaniem  
pana T r. „O gniem  i mieczem"" może by ć 
w tym  zakresie  le k tu rą  „niebezpiecz- 
ną“ (!) i ..niepożądaną"" (!).

Rów nolegle z temi a r ty k u ła m i po­
szły akadem ickie  wieczory dy s k u s y j ­
ne w W ilnie i w  Krakow ie, na k tó ry ch  
przedstaw iciele  młodzieży „państw o­
w e j” łącznie z lew icą i kom unistam i 
„odmówili"' dziejom  S ienkiew icza 
wszelki ej  w artości w ychow aw czej.

Takiego losu doczekała się ze stro n y  
..państwowców"" tw órczość w ielkiego 
pisarza, zarazem  zaś w ielk iego  szer­
m ierza po lsk iej idei narodow ej i p ań ­

Walka z Sienkiewiczem.



D w a zestawienia.
Za zachodnia ścianą powiatów m or­

skiego i kościerskiego, już na terytorjum  
P om eranjipruskiej, żyje zv okolicach Bytowa  
i Lęborka kilka tysięcy Kaszubów, stano­
wiących ostatnie resztki słowiańskiej ongiś 
ludności. Pomorza szczecińskiego. W śród  
Kaszubów tych znajdujemy sporą garść  
schłopiałej szlachty zaściankowej — takiej 
samej z typu , usposobienia i temperamentu, 
jak ta, która zamieszkuje Podlasie, czy 
ziemię łomżyńską.

Powiaty bytowski i lęborski odpadły od 
Polski i dostały się pod władztwo Hohen­
zollernów ju ż  w roku 1657, a więc lat temu 
2 7 7 . A  przecież tamtejsi Kaszubi trwają 
przy swym języku i obyczajach i podkre­
ślają na każdym  kroku swą łączność du­
chową z wielką macierzą polską. Jest coś 
wzruszającego w tym  niezłomnym harcie, 
z jakim  owa mała garść ,,gburów1", dro­
bnych gospodarzy i robotników kaszubskich 
broni się od lat zgórą ćwierćtysiąca przed  
zalewem potężnej fa li germańskiej.

W  czasie konferencji pokojowej w roku 
ig ię  ludność kaszubska w Bytowskiem  
i Lęborskiem bezskutecznie zabiegała o p rzy ­
łączenie je j wiosek do zmartwychwstałej 
Rzeczypospolitej Polskiej. D ziś Kaszubi 
tamtejsi są lojalnymi obywatelami państwa, 
które zamieszkują, ale słusznie domagają się, 
by im przyznano prawo swobodnego pie­
lęgnowania rodzimego języka, obyczajów 
i  rodzimej kultury.

Prawo to istnieje wprawdzie na pa­
pierze — w praktyce jednak to, co się dzieje 
na Pomorzu pruskiern, jest nieprzerwanem 
pasmem gwałtów i prześladowań. Przeciw 
Kaszubom bytowśkim i lęborskim zmobili­
zowano cały aparat administracy jn y , szkolny, 
policyjny , nawet kościelny. Kiedy parę lat 
temu z groszowych składek ludu kaszubskiego 
ufundowane zostały w pow. bytowśkim cztery 
polskie szkółki prywatne, rozpętała się ze 
strony niemieckiej taka orgja pogróżek, 
represyj gospodarczych, aresztowań i proce­
sów, że dziś ze czterech szkół pozostała już  
tylko jedna — i to pracująca w niezmiernie 
ciężkich warunkach. Dzieje polskie7 wsi Osła- 
zoa-Dąbrowa ( Wojsławowa Dąbrowa) w po-

k tó re  z d a ją  s ir  być sy tu a c ja m i „bez w y j­
śc ia 11 — słow em  p o w ieśc i te  m ogą w y c h o w y ­
w ać lu d z i d z ie ln y ch . W a lo ry  te  n a js i ln ie j  
u ja w n ia ją  się  w ła śn ie  w  ,,O g n iem  i m ie- 
czem “ i „W  p u s ty n i i p u sz c z y 11.

„ P o k o le n ia  d z ie ln y c h  lu d z i m ogą się w y ­
ch o w y w ać  n a  d z ie łach  S ien k iew icza , W y ­
sp ia ń sk ieg o , L o n d o n a , K e lle rm a n n a  („T u­
ner1), czy ta k ic h , j a k  „ W ia tr  o d  m o rza"  Że­
ro m sk ieg o  i p o d o b n y ch . A P o lsce  lu d z i d z ie l­
n y ch  p o trz e b a  w ła śn ie  w  d o b ie  o b e c n e j 
i n a jb liż sz e j. P. G ó rk a  zaś w ła śn ie  te ra z  
p ra g n ie  a r ty k u ła m i sw o je m i w p ły n ą ć  n a  
s fe ry  m ia ro d a jn e , a b y  „O g n iem  1 m ieczem 11 
w y ru g o w a n o  z p o śró d  o b o w ią z u ją c e j w  
sz k o łach  le k tu ry . T a k ie  bo w iem  m o g ły b y  
być n a s tę p s tw a  ty c h  b a rd z o  n o w o cześn ie  
k rz y k iiw y c h  „ re w e la c y j" .

wiecie bytowśkim w ciągu ostatnich lat 
czterech — to istna gehenna udręczeń.

V /  broniącą się rozpaczliwie polskość 
padł tuż przed ostatniemi świętami Bożego 
Narodzenia nowy cios. H/r Bytowie policja 
pruska zaaresztowała prezesa Polsko-K a­
tolickiego Towarzystwa Szkolnego , p. E d ­
m unda Styp-Rekowskiego, rodowitego K a­
szuba, którego oskarżono o obrazę członków 
S . A . (oddziałów szturmowych). IV  rze­
czywistości szturmowcy sami zaczepili 
w brutalny sposób p. Rekowskiego, przybyły  
zaś policjant, zam iast go wziąć w obronę, 
uderzył go  w twarz i odprowadził do 
więzienia. Przeciw p. Rekowskiemu prze­
prowadzono rozprawę w trybie doraźnym  
i — wbrew wszelkim zasadom prawa i spra­
wiedliwości — skazano go na y  miesięcy 
więzienia.

W  ten sposób odebrano dzieciom polskim  
w Bytowskiem i Lęborskiem ich opiekuna 
duchowego i wychowawcę; przedtem zro­
biono to samo z p. Bauerem. D ziwnym  
zbiegiem okoliczności p. Styp-Rekowskiego- 
uwięziono i skazano w tym  samym czasie, 
w którym  poseł polski w Berlinie p. L ipsk i 
w ysyłał podarunki świąteczne dzieciom — 
niemieckim , wystosowując zarazem niezwykle 
serdeczny list do ministra Rzeszy p. 
Goebbelsa . .

Rozumiemy dobre pewne konieczności 
dyplomatyczne, zwłaszcza w okresie, poprze­
dzającym podpisanie paktu o nieagresji. 
Czy jednak te wystąbienia nie mogłyby być 
utrzym ane w ramach, m niej jaskrawo 
kontrastujących z położeniem ludności 
polskiej w Niemczech i z uczuciami społe­
czeństwa polskiego w kraju?

* '

A le oto drugie zestawienie.
W  dniu 20 grudnia ub. r. otwarta 

została w Zielonce pod W arszawą centralna 
szkoła instruktorów wojskowej organizacji 
żydowskie] ,,Brith  7 rumpeldor" (Związek 
im. 1 rumpeldor a). Instruktorzy ci — ja k  
stwierdza pismo żargonowe ,, Moment" — 
rozsyłani są do grup  lokalnych Związku  
Trumpeldora. by uczyć członków tej orga­
nizacji ,,sportu zbrojnego".

Wychowanie wojskowe Żydów w Polsce 
prowadzone jest ju ż  zresztą od kilku lat. 
W edług relacyj „Momentu" instytucja  
,,Keren Tel haj" subsydjowała już 20 kur­
sów i obozów instruktorskich. Liczba ży ­
dowskich instruktorów „sportu zbrojnego"  
w naszem państwie wynosi obecnie około 2 000.

Po ulicach m iast i miasteczek woje­
wództw centralnych, południowych i wscho­
dnich paradują członkowie „Brith Trum - 
peldor" w specjalnych mundurach, opatrzo­
nych odznakami organizacyjnemi (gw iazdą  
Sjonu).

Zbędną chyba rzeczą byłoby podkreślać, 
jakie fa k t  ten wywołuje refleksje i po­
równania w duszy każdego narodowca 
polskiego . . . .

Do n in ie jszego  numeru

stw ow ej. Spraw iedliw ość n a k azu je  
p rzyznać, że w tym  zgodnym  chórze 
znalazł sic je d n a k  jed en  w y ją te k . Jest 
nim  a r ty k u ł p. A ntoniego Pączka, za­
m ieszczony na  łam ach czasopism a 
„Przełom 44, o rganu  t. z w. Z jednoczenia 
P racy  M iast i Wsi (jedna z g rup  lew e­
go sk rzy d ła  B. B.j, a z a ty tu ło w an y  
„G órka  h is to r ji  i G iew ont lite ra tu ry "4.

N ie podzielam y zap a try w ań  p o lity ­
cznych au to ra  w yw odów , so lid a ry zu je ­
my się je d n a k  n a jz u p e łn ie j z jego  oce­
ną w yw odów  p. G órk i w  „P ion ie44.

Recenzent „P rzełom u 44 s tw ierdza  ni. 
i„ że

„ n ie p o d o b n a  w y m ag ać , a b y  po w ieść  — 
ch o ćb y  n a w e t h is to ry c z n a , — b y ła  o d zw ie r-  
c ia d le n ie m  rzeczy w is to śc i o b ecn e j, czy  m i­
n io n e j. G d y b y śm y  n a  tern  s ta n o w isk u  s ta ­
n ę li, m o g lib y śm y  z a k w e s tio n o w a ć  w a r to ś ć  
w s z y s t k i c h  d o ty ch czas  n a p is a n y c h  po­
w ieści. K ażdy  bo w iem  p o w ie śc jo p isa rz  — 
ja k  k a ż d y  z re sz tą  a r ty s ta  — c z e rp ie  z życia  
p e łn e m i g a rśc ia m i m a te r ja ł  su ro w y , p r z e ­
tw a rz a  go w  sw oim  u m y śle , u sk rz y d la  w ła ­
sn ą  fa n ta z ją , g ru p u je  d o k o ła  p e w n e j w ł a ­
s n e j  i fl e i.

„ S ien k iew icz  b y ł  n ie ty lk o  w ie lk im  a r ­
ty s tą , a le  i w ie lk im  P o lak iem . Je g o  n ieo ce­
n io n ą  w o b ec  n a ro d u  p o lsk ieg o  z a s łu g ą  je s t  
fa k t, ze z d z ie jó w  n a j t r a g ic z n ie js z e j  m oże 
d o b y  P o lsk i sz la c h e c k ie j w y k rz e sa ł on  „k u  
p o k rz e p ie n iu  se rc 11, o g a rn ię ty c h  po tra g ic z ­
nym  ro k u  1865 z w ą tp ie n ie m  i n iem o cą , p o ­
tę ż n ą  „ T ry lo g ję 11...11

P. Pączek stw ierdza  nąstępn ie , że 
w brew  tw ierdzeniom  „Pionu 4 S ien k ie ­
wicz nie id ea lizu je  w cale  w  przesadny 
sposób P olaków  na n iekorzyść R usi­
nów ; w „O gniem  i m ieczem 44 n ie b ra k  
dodatnich typów  zarów no polskich , ja k  
rusk ich . T akże w  c h a rak te ry s ty ce  
kn iaz ia  Jarem y, naogół p rzy ch y ln e j, 
z n a jd u je m y  i gorzk ie  słow a po tęp ie ­
nia.

Tło w ojen  kozackich  p rzedstaw ione 
je s t w  pow ieści ob jek ty w n ie . je ś li  n a ­
w et drobne szczegóły n ie są zgodne 
z p raw d ą  h isto ryczną:

..N ie p r z e ja w ia  S ien k iew icz  rad o śc i z po ­
w o d u  zw y cięs tw  s w o j e g o  Ja re m y , o d n ie ­
sionych  w śró d  p o ż a ru , j a k i  o g a rn ą ł w ó w ­
czas z iem ie  u k ra in n e ,  u b o le w a  n a to m ia s t, 
że dz iec i je d n e j  z iem i m o rd u ją  się  w z a je m ­
n ie, że w sz y s tk ie  se rc a  lu d z k ie  sk a m ie n ia ­
łe  w te j  w o jn ie  w e w n ę trz n e j ,  i n ie  p r z e d ­
s ta w ia  ró w n ież  S ien k iew icz  w y p a d k ó w  la t  
1648)9 ja k o  t y l k o  re z u lta tó w  b u n tu  
C h m ie ln ick ieg o , k tó re m u  w y zn ac za  ra c z e j  
ro lę  isk ry , p a d łe j  n a  p rz y g o to w a n e  u p rz e d ­
nio p ro c h y .11

„ P ra w d ą  je s t, że  sy m p a tje  d la  s tro n y  
p o lsk ie j p r z e w ija ją  się  w  c a łe j  pow ieści 
s iln ie j, n iż  sy m p a tje  d la  s tro n y  p rz e c iw n e j. 
A le  czyż m ożna z teg o  czyn ić  z a rz u t  p is a ­
rzow i p o lsk ie m u ? 11

N a zakończenie au to r podkreśla  
w spółczesne w arto śc i w ychow aw cze 
powieści ..O gniem  i m ieczem ” :

„Złe w a rto śc i w y ch o w aw cze  p o s ia d a  t a ­
ka l i te r a tu r a ,  k tó ra  s ie je  z w ą tp ie n ie  i z n ie ­
ch ęce n ie , ucz> p o d d a w a ć  się  tru d n o śc io m , 
p ro w ad z i c z y te ln ik a  po  w y g o d n y ch  i p ew ­
n ych  d ro g a c h  życia , słow em  — w y c h o w u je  
n ied o łęg ę . W  p o w ieśc iach  S ien k iew icza : 
..O gniem  i m ieczem 11, „P o to p 11, „ P a n  W o ło d y ­
jo w sk i11, „K rzy żacy " , „W  p u s ty n i i p u sz c z y 11 
m am y  c iąg łe  z m a g a n ie  się  c z ło w iek a  z n a ­
tu r ą ,  b o ry k a n ie  się  zw y c ięsk ie  z t r u d n o ś c ia ­
mi życia , p o sz u k iw a n ie  w y jśc ia  z sy tu a c y j,

O d siebie dodam y raz jeszcze, że 
cała  w ogóle kam p an ja , p o d ję ta  w  osta t­
nich czasach przeciw  S ienkiew iczow i, 
w yrządza  nieobliczalne szkody in te re ­
som narodow ym  i państw ow ym . Jest 
ona niczem  innem, ja k  zasypyw aniem  
k ry n ic , z k tó ry ch  duch  narodow y  czer- 
pać w in ien  sw ą siłę i w ielkość.

O BSERW ATOR.

. A W A N G A R D Y "
d o łą c z a m y  blankiety P. K. O, 

i prosimy o o d n o w ien ie  
prenumeraty

na rok 1934



WŚRÓD KSIĄŻEK
Rzecz, którą należy przeczytać.

„W stęp  do p o li ty k i4' Z. S ta h la 1) o b e jm u je  
d w ie  części. J e d n a  z  n ich  p o św ię co n a  je s t  
p ro b le m o m  p ro g ra m o w y m , o św ie tla n y m  p od  
k ą te m  w id z e n ia  d n ia  d z is ie jszeg o , d ru g a  zaś 
z b ie ra  ra z e m  a r ty k u ły  i p rz e m ó w ie n ia , o g ło ­
szone, w z g lę d n ie  w y g ło sz o n e  p rz e z  a u to r a  te j  
k s ią żeczk i p o p rzed n io . M ożna n a  te j  p o d s ta ­
w ie śled z ić , j a k  a u to r  n a  p o ru s z a n e  o b ecn ie  
k w e s t j e  p a trz y ł  w c z o ra j;  m a te r ja ły  te  są  z a ra ­
zem  i lu s t r a c ją  e w o lu c ji  id eo w e j p o k o le n ia , do 
k tó re g o  za licza  się  a u to r .

C zęść  p ro g ra m o w a , p o d z ie lo n a  n a  sz e re g  
ro zd z ia łó w , z a jm u je  się  trz e m a  g ru p a m i z a g a d ­
n ień , je d n o  z n ich  w y su w a ją c  n a  czoło  i w ią ­
żąc  z p o p rz e d n ie m i. Je s t to  z a g a d n ie n ie  r e a l i ­
z a c ji  p ro g ra m ó w  p o lity c z n y c h .

W stęp em  do  te j  k w e s tj i  je s t  k ró tk ie  sc h a ­
ra k te ry z o w a n ie  p o sz czeg ó ln y ch  p o k o leń , tw o ­
rz ą c y c h  życie  P o lsk i w  o s ta tn ic h  la ta c h  k i lk u ­
d z ies ięc iu . Za n a js ta r s z e  z n ic h  a u to r  u w aża  to, 
k tó r e  d a ło  p o c z ą te k  ru ch o w i narodow oi-dem o­
k ra ty c z n e m u , za k o le jn e  u w a ż a  p o k o le n ie  p ił-  
su d czy k ó w , za n a jm ło d sz e : w sp ó łc zesn e  p o k o ­
le n ie  „ m ło d y ch 44.

P o szczeg ó ln e  p o k o len ia  c h a ra k te ry z u je  a u ­
to r  w  sposób dość szczegółow y, w s k a z u je  też  
n a  łą c z n ik i, k tó re  w iążą  p o k o le n ie  n a jm ło d ­
sze z p o k o le n ia m i p o p rz e d n ie m i. W ie lk ie  z n a ­
cze n ie  p rz y p is u je  s łu ż b ie  w o jsk o w e j n a jm ło d ­
szego p o k o le n ia : „K ró tk o  i o gó ln ie  m ó w iąc  — 
p isz e  — p rz e jśc ie  w o jsk a  i w o jn y  je s t  fa k te m  
o g ro m n e j don iosło śc i, je s t  czem ś, co w y c isk a  
n ig d y  n ie z a ta r te  zn am ię  na  d u szy  cz łow ieka , 
n a  je g o  u m y śle  i c h a ra k te rz e , sz czegó ln ie  na  
s to s u n k u  m o ra ln y m  do w y z n a w a n y c h  id e i 
i p o jm o w a n iu  w sze lk ich  zag ad n ień  ż y c ia44 (str. 
13).

W o jn ie  i u ro b io n y m  d z ięk i n ie j p o jęc io m  
p rz y p is u je  też  a u to r  d o n io słe  zn aczen ie , je ś li  
chodzi ta k  o b ieżące  życie  P o lsk i, j a k  i in n y c h  
n a ro d ó w  e u ro p e jsk ic h . W o jn a  m ia ła  sw ó j 
p rz e w a ż n y  w p ły w  n a  b ie g  w y p ad k ó w  w e  W ło­
szech i w N iem czech : „w  d o c ie k a n ia c h  ty c h
(n ad  g e n e z ą  ru c h ó w  faszy s to w sk ieg o  i h i t le ­
row sk iego ) je d n a  rzecz  z aw sze  p o zo s ta ła  na 
uboczu , p o m in ię ta , n ie d o c e n io n a  i n ie z ro z u ­
m ia n a : w o jn a  i s łu ż b a  w o jsk o w a  ja k o  gen eza  
ty ch  ru ch ó w . . . .  W o jn a  to  w sz a k  i s łu żb a  
w o jsk o w a  d a ła  ru ch o m  n a ro d o w y m  ludzi, 
u m ie ją c y c h  re a liz o w a ć 44 (str. 36).

Z a g a d n ie n ie  re a liz o w a n ia  p ro g ra m u  p o li­
ty czn eg o  s ta je  się  też  zk o le i d la  a u to r a  g łó w ­
nym  p ro b le m e m  p o lity k i. O c e n ia ją c  k ry ty c z ­
n ie  ty p  p o li ty k a  „ a g ita to ra 44 i ty p  „ in te le k tu a ­
lis ty 44 u w y p u k la  w a lo r  ty p u , zd o ln eg o  do r e a l i ­
zac ji sw ych  zam ie rzeń . R e a liz a c ja  — to  za­
razem  w zdęcie o d p o w ied z ia ln o śc i za p ro g ra m . 
„W  te n  sposób — k o n k lu d u je  a u to r  — p o p rz e z  
m o ra ln ą  za sa d ę  o so b is te j o d p o w ied z ia ln o śc i za 
słow o, p ro w a d z i też  d ro g a  do in te le k tu a ln e g o  
od ro d z e n ia  je g o  tr e ś c i44 (str. 34). „Z ty m  c h a ­
ra k te re m  ■ ow ych  (sc. n a ro d o w y ch ) ru ch ó w  — 
czy tam y ' d a le j  — z ich  w y b itn ie  re a liz a to rs k im  
z w ią z a n a  je s t  śc iś le  o rg a n iz a c ja , k tó r ą  w y tw o ­
rzy ły , j e j  h ie ra rc h ic z n a  b u d o w a , za sa d a  oso­
b is te j  o d p o w ied z ia ln o śc i, d y sc y p lin y  i ro z k a ­
zu 44. (str. 38).

C z y ta ją c  te  k a r ty  p u b lik a c ji  S ta h la  p r z y ­
ch o d zą  n a  m yśl e le m e n ty  d o k try n y  faszy sto w -

'■) Z dzisław  S tah l: „W stęp do p o lity k i44. R oz­
w a ż a n ia  — m a te r ja ły . L w ów  - W a rsz a w a  1934, 
s tr . i l6 .

sk ie j. W u d o s tę p n io n e j (w ja k ż e  o k ro p n e m  
tłu m aczen iu !)  św ieżo  c z y te ln ik o m  p o lsk im  k s ią ­
żeczce G e n tile g o  p t. „Ź ród ła  i d o k try n a  fa sz y ­
zm u 44 czy tam y , że za p ie rw sz ą  i  g łó w n ą  cechę  
fa szy zm u  u w aża ć  n a le ż y  „ c h a ra k te r  ca łk o w ito ­
ści jeg o  d o k try n y , k tó r a  n ie  d o ty czy  ty lk o  sy- 
s te m a tu  i k ie ru n k u  p o lity czn eg o  n a ro d u , a le  
jeg o  c a łe j  w o li, jeg o  m y śli i  u c z u ć 44. Za g łów ­
ną  cechę  faszy zm u  u w a ż a  G e n tile  śc is łe  z w ią ­
zan ie  m y śli z czynem . „ In te le k tu a liz m  — czy­
ta m y  tam  — je s t  ro z b ra te m  m y śli z d z ia ła ­
niem , w ie d z y  z życiem , m ózgu  z se rcem , te o r j i  
z p r a k ty k ą 44.

S ta h l n ie  p o m ija  oczyw iśc ie  k o n k re tn y c h  
z a g a d n ie ń  p ro g ra m o w y c h , k tó r e  m ia ły b y  b y ć  
p rz e d m io te m  re a liz a c ji . C o  się je d n a k  ty czy  
ty c h  za g a d n ie ń , to , b ę d ą c  w y z n a w c ą  p ro g ra m u  
n aro d o w eg o , n ie  je s t  zd an ia , b y  je d e n  i te n  
sam  p ro g ra m  m ógł b y ć  w sp ó ln y  d la  ró ż n y c h  
n a ro d ó w . W p ro s t p rz e c iw n ie : „ p u n k te m  w y j­
śc ia  . . .  ro z u m o w a n ia  je s t  p rz e d e w sz y s tk ie m  
k o n k re tn o ść  sw ego  n a ro d u  n a  s w o je j  z iem i44. 
W p ro w a d z a ją c  ta k ie  ro z ró ż n ie n ie  p rz e c iw s ta -

SZ E ść STRO NNICTW  „N A R O D O W O -SO C JA - 

LISTYCZNYCH44 W POLSCE.
S p o ry  h u c z e k  p o w s ta ł w  ro k u  u b ie g ły m  na 

G ó rn y m  Ś ląsk u  i w  Z ag łęb iu  D ą b ro w sk ie m , 
k ie d y  zaw ią z a n a  ta m  zo s ta ła  P a r t ja  N aro d o w o - 
S o c ja lis ty czn a , k tó r e j  le a d e re m  zo sta ł p. a d  w. 
K ozie lsk i. P . K o z ie lsk i w łoży ł w  tę  im p re z ę  
du żo  p ie n ię d z y  i  is to tn ie  now e s tro n n ic tw o , w 
h a s ła c h  sw y ch  i fo rm a c h  z e w n ę trz n y c h  n a ś la ­
d u ją c e  h itle ry z m , zd o b y ło  sob ie  w  p ie rw sz e j  
ch w ili p e w n ą  p o p u la rn o ść . S p rz y ja ją c e m  p o d ­
łożem  d la  je g o  ro z w o ju  o k aza ło  się  p o s tę p u ją ­
ce z n iech ęc en ie  w a rs tw  ro b o tn ic z y c h  do le w i­
cy  i o f ic ja ln e j  „ s a n a c ji44 — z d ru g ie j  zaś s tro ­
ny  n ie d o s ta te c z n a  je szcze  p rę ż n o ść  obozu  n a ­
rod o w eg o  i ru c h u  M łodych  n a  ta m te jsz y m  te ­
ren ie . N a G ó rn y m  Ś ląsk u  p e w n ą  ro lę  o d g ry ­
w a ły  ró w n ież  duże  do te j  p o ry  w p ły w y  d u ch o ­
we n ie m ie c k ie  o raz  fa k t, że d o m in u ją c a  w  te j  
d z ie ln icy  C h rz e ś c ija ń s k a  D e m o k ra c ja  z po d  

zn a k u  K o rfa n te g o  n ie  z a ję ła  d o s ta te c z n ie  s il­
nego  s ta n o w isk a  w  k w e s tji  ż y d o w sk ie j, choć 
p o tę ż n ie ją c y  n a p ó r  Ż ydów  zę w sch o d u  d o m a­
gał się p o d ję c ia  o s tre j  w a lk i o b ro n n e j. P o zo ry  
ta k ie j  w allci d a li w ła ś n ie  p o lscy  „n a ro d o w i so ­
c ja liśc i44, k tó rz y  z a ra z  po  sw em  za w ią z a n iu  się 
u rz ą d z ili  k i lk a  h a ła ś liw y c h  d em o in stracy j a n ty ­
ży d o w sk ich  w  K ato w icach .

R y ch ło  je d n a k  o k aza ło  się, że n o w e u g r u ­
p o w a n ie  z b y t s ła b ą  r e p re z e n tu je  tre ść  d u ch o ­
w ą i że  je g o  fo rm y  o rg a n iz a c y jn e , zap ożyczone 
od h itle ry z m u , n ie  są  zd o ln e  p r z y ją ę  się  na 
trw a łe  w śró d  sp o łe czeń stw a  p o lsk ieg o . P o  
ch w ilo w y m  ro z p ę d z ie  P a r t ja  N aro d o w o -S o c ja - 
l is ty czn a  p o czę ła  się  szy b k o  ro z k ła d a ć  i ro z sy ­
p yw ać, p rzy czem  ro lę  d e c y d u ją c ą  o d e g ra ły  tu  
ta rc ia  i  a m b ic y jk i  o sob is te .

P ie rw sz ą  w ięk szą  se c e s ję  u rz ą d z iła  g ru p a  
p o lsk ic h  „ h itle ro w c ó w 44 w  K a to w icac h  z p a ­
n em  G ra łłą  n a  czele . G ru p a  ta , n a z w a ła  się  
„N aro d o w o  -  S o c ja lis ty c z n ą  P a r t ją  R o b o tn ic z ą 44 
— w' sk ró c e n iu  N. S. P. R. ( je s t to  n ie m a l do­
sło w n a  k o p ja  n azw y  n ie m ie c k ie j p a r t j i  h i t le ­
ro w sk ie j — „ D e u tsc h e  N a tio n a lso z ia lis tisc h e

w ia  p o ję c ie  „m ięd zy n aro d o w eg o '44 n a c jo n a liz m u  
p o ję c iu  k ie ru n k u  n a ro d o w eg o .

Ja k ie ż  są  je d n a k , zd an iem  a u to ra , g łó w n e  
p u n k ty  p ro g ra m u  p o lsk ieg o  k ie ru n k u  n a ro d o ­
w ego? „Z ad an ia  do sp e łn ie n ia  s fo rm u ło w a n e  
i p o s ta w io n e  — czy ta m y  — to  p rz e d e w sz y s t­
k iem  p o g łę b ia n y  p ro g ra m  p a ń s tw a  n a ro d o w e ­
go: e l im in a c ji  p ie rw ia s tk a  żydo w sk ieg o , a  ze­
sp o le n ia  p o k re w n y c h  rd z e n n y c h  żyw io łów  na  
A .schodnich z iem iach  o ra z  l ik w id a c ji  ty m cza ­
so w ych  sy s tem ó w  rz ą d z e n ia  i d y sh a rm o n ji  
m ięd zy  s ta n em  fa k ty c z n y m  a  p ra w n y m  n a  
rz ecz  s iln eg o  i  tę w a łe g o  u s tro ju  p a ń s tw o w e g o 44. 
W  d z ied z in ie  g o sp o d a rcz e j, w  w a lc e  z b e z ro ­
bo c iem : „Sipojrzenie b y s tre m  ok iem  w  tw a rz  
p o lsk ie j  rzeczy w is to śc i i  s z u k a n ie  r z e te ln ą  
p ra c ą  m y śli d ró g  w łaśc iw y ch , z w ia r ą  w  siły  
ro zw o jo w e  o ra z  m ożliw ośc i p o lsk ieg o  g ospo­
d a rs tw a  n aro d o w eg o , z e n e rg ją  i  p e w n o śc ią  
z w y c ię s tw a 44.

K sią żk a  S ta h la  — to  ow oc g łęb o k ich  p r z e ­
m y śleń  i b y s t r e j  o b se rw a c ji w spó łczesn eg o  ży ­
c ia  P o lsk i. (zw.)

A rb e i te rp a r te i44) i o b ra ła  sob ie  za god ło  b ły sk a ­
wicę. G odło  to  n oszą  j e j  cz ło n k o w ie  w  k la ­
p a c h  m a ry n a re k . P a r t ja  ta  p o sia d a  też  w ła sn e  
u m u n d u ro w a n ie  w  p o s ta c i k o szu l k o lo ru  w i­
śn iow ego . J e j  o rg a n e m  je s t  czasop ism o  „B ły­
sk a w ic a 44; lo k a l p a r ty jn y  m ieśc i s ię  w  K a to w i­
cach  n ie d a le k o  d w o rca  k o le jo w eg o . N. S. P. 
R. liczy  p o d o b n o  8000 członków r.

T. z w', „ p ro g ra m  p a r ty jn y 44, u c h w a lo n y  n a  
z jeźd z ie  w  d n ia c h  2, 5 i 4 w rz e śn ia  r. ub „  je s t  
b a rd z o  m ętn y . G łosi on  „ u sp o łe c z n ie n ie  w sz y s t­
k ich  trz e c h  czy n n ik ó w  p ro d u k c ji ,  t. j. b o g ac tw  
n a tu ra ln y c h  k r a ju ,  p r a c y  i k a p i ta łu 44, a le  ró w ­
n o cześn ie  w y p o w ia d a  się  za p o p ie ra n ie m  in ic ­
ja ty w y  p ry w a tn e j .  N aogó ł s ta n o w i on dosyć  
n ie u d o ln ą  k o m p ila c ję  z za sa d  p ro g ra m o w y c h  
obozu  n a ro d o w eg o . K w e s tja  ży d o w sk a  n ie  je s t  
w  p ro g ra m ie  N. S. P. R. p o s ta w io n a  dość w y ­
raźn ie .

P re zese m  N. S. P. R. je s t  w sp o m n ia n y  ju ż  
p Józef G ra łła , u rz ę d n ik  p ry w a tn y , s e k re ta ­
rzem  g e n e ra ln y m  p. K. N iśk iew icz .

G ru p a  p. G ra łły  ze sw ym  o rg a n e m  p a r ty j ­
n y m  „B ły sk a w ic ą 44 p ro w a d z i z a c ię tą  w a lk ę  z 
„ p ra w o w ie rn y m i44 „n a ro d o w y m i so c ja lis ta m i44 
p. K ozie lsk iego , k tó ry  ze sw e j s tro n y  w y d a je  
w S osnow cu czasop ism o  „ Je d n a  K a r ta 44. G ru p a  
p. K ozie lsk ieg o  nosi ró w n ież  n azw ę N aro d o w o - 
S o c ja lis ty c z n e j P a r t j i  R o b o tn icze j.

N a tern  je d n a k  ro z łam  się  n ie  sk ończy ł. N a 
Ś ląsk u  p o w s ta ło  ju ż  p a r ę  d a lszy ch  g ru p e k  
^ n a ro d o w o  i- so c ja l is ty c z n y c h 44, u tw o rz o n y c h  
p rz e z  se ces jo n is tó w  z p a r t j i  p. G ra łły . M am y 
w ię c  t. zw. „ P o lsk ą  P a r t ję  N aro d o w y c h  S o c ja ­
lis tó w  W a r ta 44, k tó r e j  o rg a n e m  je s t  p ism o 
„ W a r ta 44, o r a z  t. zw. R a d y k a ln y  R u c h  U zd ro ­
w ie n ia  (R. R. U.), k ie ro w a n y  p rz e z  n ie ja k ie g o  
K o w ala  - L ip iń sk ieg o , k tó ry  w y d a je  p ise m k o  
„ F ro n t P o lsk i Z b u d z o n e j44, b ę d ą c e  d a lszy m  
ciąg i*m  „E cha T y g o d n ia 44.

N ie z a le ż n ie  o d  teg o  is tn ie je  jeszcze  t. z w. 
„ P a r t ja  N aro d o w y c h  S o c ja lis tó w 44 (P. N. S.), 
k tó ra  za sw ó j g łó w n y  o rg a n  u w a ż a  m ies ięc z ­
n ik  „N aro d o w y  S o c ja lis ta 44, w y c h o d z ą c y  w

IDEE, FAKTY I LUDZIE.



Polska musi być krajem 
SPRAWIEDLIWOŚCI SPOŁECZNEJ
W a rsz a w ie  od  r. 1932. „ P a r t ja  N aro d o w y ch  
S o c ja lis tó w "  z a ło ż y ła  i ó w a ież  w  K ra k o w ie  p i­
sm o p. n. „Z w ycięstw o", k tó re g o  p ie rw sz y  n u ­
m e r  u k a z a ł  się p a r ę  ty g o d n i tem u . W  W iln ie  
P . N. S. w y d a je  p ise m k o  „ F ro n t N arodow o-S o- 
c ja lis ty c z n y " , a  n a  Ś ląsk u  „ P o lsk ą  B ły sk aw icę" . 
W e L w ow ie  w y ch o d z i „W cz o ra j, dz iś i  ju tro " . 
W  B ia lsk iem  is tn ia ła  g ru p k a , zw ąca  się  „ S tro n ­
n ic tw em  N aro d o w o -S o c ja lis ty czn em ", k tó r a  p o ­
łą c z y ła  się  n ie d a w n o  z , ,P a r t ją  N aro d o w y c h  
S o c ja lis tó w ".

D la  u z u p e łn ie n ia  obraizu ca łośc i do d ać  je s z ­
cze n a leży , że  ró w n ie ż  . . .  P a b ja n ic e  m a ją  a  
ra c z e j  m ia ły  sw y ch  „h itle ro w có w ", k tó rz y  
p r z y b ra l i  tam  n azw ę  „ P o lsk ie j N arodow o-S o- 
c ja l is jy c z n e j  P a r t j i  R o b o tn ic z e j"  (P. N. S, P. 
R.). G ru p k a  ta  w y d a w a ła  p ise m k o  „Ś w it"; j e j  
cz ło n k o w ie  n o sili żó łte  k o szu le . O d  p ew n eg o  
czasu  je d n a k  u c ich ło  ja k o ś  o P. N. S. P. R.

Ja k  w id z im y , p o lsk i „n a ro d o w y  so c ja liz m " 
ro z b ity  je s t  w  te j  c h w ili a ż  n a  sześć „ k a n a p e k  
p a r ty jn y c h " , k tó r e  z w a lc z a ją  się  m ięd zy  sob ą  
z n ie b y w a łą  w p ro s t zac iek ło śc ią . Je d n y m  
z p rz e ja w ó w  te j  w a lk i je s t  p ro ces, w y to czo n y  
w p a ź d z ie rn ik u  r. ub . (do t e j  p o ry  n ie  u k o ń ­
czony) p rz e z  ad w . K o zie lsk ieg o  z a rząd o w i 
s tro n n ic tw a  p. G ra łly  i w y d aw co m  czaso p ism a 
„B ły sk aw ica"  o p u b lic z n ą  zn iew ag ę  i o sz cze r­
stw o. M ianow icie  o sk a rż e n i n a z w a li ad w . K o ­
z ie lsk ie g o  z d ra jc ą , k tó ry  sto i w  k o n ta k c ie  z 
p a r t j ą  h itle ro w sk ą .

W  o d p o w ied z i n a  p o c iąg n ięc ie  ich  do o d p o ­
w ied z ia ln o śc i p. G  ra i ła  i je g o  to w a rz y sz e  za­
o f ia ro w a li się  p rz e p ro w a d z ić  w  sąd z ie  do w ó d  
p ra w d y  n a  to, że adw . K o z ie lsk i w szed ł sw ego 
czasu  w  k o n ta k t  z  p rz e d s ta w ic ie le m  h i t le ro w ­
ców  n iem ieck ich , n ie ja k im  B a u m a n n em , p rz y - 
czem  sp o tk a n ie  to  m ia ło  się  od b y ć  w  h o te lu  
„S av o y “ w  K ato w icach . B a u m a n n  m ia ł z a p ro ­
p o n o w ać  ad w . K o z ie lsk iem u  w  im ie n iu  n ie ­
m ie c k ie j P a r t j i  N a ro d o w o -S o c ja l is ty c z n e j  20 
ty s ię c y  zł p o d  w a ru n k ie m , że K o zie lsk i o d d a  
się  n a  u s łu g i t e j  p a r t j i .

P ro c e s  o o szczerstw o , w y to czo n y  p rz e z  ad w . 
K o zie lsk ieg o  jeg o  n ie d a w n y m  w s p ó łto w a rz y ­
szom  p a r ty jn y m , je s t  p ew n eg o  ro d z a ju  se n ­
sa c ją  lo k a ln ą  ca łeg o  z ag łęb ia  w ęg lo w eg o . N ie 
w d a ją c  się  je d n a k  w  w a ś n ie  i w a lk i, to czące  
się m ięd zy  ró ż n e m i o d łam am i p o lsk ieg o  h i t le ­
ry zm u " , s tw ie rd z ić  n a leży , że sam a k o n c e p c ja  
u tw o rz e n ia  ru c h u , n a ś la d u ją c e g o  w z o ry  n ie ­
m ieck ie , je s t  sz k o d liw a  i godzi w p ro s t w  p o ­
czucie  n a sz e j g odnośc i n a ro d o w e j.

C zyż is to tn ie  n ie  je s te śm y  zd o ln i do w ła s ­
n e j  sa m o d z ie ln e j tw ó rczo śc i w  d z ied z in ie  r u ­
chów  sp o łe czn y ch  i k u l tu ra ln y c h ?  C zy  w y ­
s ta rc z a  s tw ie rd z ić , że z n a k  sw a s ty k i zn a n y  je s t  
ta k ż e  w śró d  lu d u  p o lsk ie g o  i  że g ó ra le  n a  S p i­
szu  n a z y w a ją  go „ ja rz e n ic ą "  (o czem  p isze  
w sp o m n ia n e  w y ż e j  „Z w ycięstw o") — b y  zn a k  
te n  p r z y ją ć  za god ło  s tro n n ic tw a  p o l s k i e ­
g o , m a ją c e g o  p o sia d ać  c h a r a k te r  n a ro d o w y ?  
C zy  n ie  sk ła d a m y  w  te n  sposób do w o d u  sw e j 
za leżn o śc i d u c h o w e j od w y zn aw c ó w  „ h a k e n - 
k re u z a "  po  ta m te j  s tro n ie  g ra n ic y ?

C a ły  p o lsk i „ ru c h  n a ro d o w o  - so c ja lis ty c z ­
n y "  s ta n o w i e fe m e ry d ę , k tó r e j  są d z o n y  je s t  
b a rd z o  n ie d łu g i żyw ot. N a ra z ie  „ ru ch "  te n  
zu ż y tk o w y w a n y  je s t  p rz e z  „ s a n a c ję "  ja k o  d y ­
w e rs ja  p rzec iw  obozow i n a ro d o w em u . D o ty czy  
to  z a ró w n o  n ie k tó ry c h  g ru p , is tn ie ją c y c h  w  
z a g łę b iu  w ęg low em , j a k  i w a rsz a w sk ie g o  m ie­

s ię czn ik a  „N aro d o w y  S o c ja lis ta " , k tó ry  ze 
szczeg ó ln ą  z ac iek ło śc ią  a ta k u je  obóz n a ro d o w y  
i je g o  p rzy w ó d có w , n a to m ia s t n ie d w u z n a c z n ie  
z e rk a  k u  „ sa n a c ji" .

Z d ro w y  in s ty n k t sz e ro k ic h  rzesz  r o b o tn i­
czych  ju ż  się p o z n a ł n a  d e j  ro b o c ie  i o d w ra c a  
się  z d ecy d o w an ie  o d  j e j  g ry z ą c y c h  s ię  n a w z a ­
je m  w y k o n aw có w . C o ra z  b a rd z ie j  w z ra s ta ją  
n a to m ia s t n a  Ś ląsk u  sz e re g i Z w iązku  M łodych  
N arodow ców .

ROMANTYZM, A POLSKA NO W OCZESNA  

ID EA N A R O D O W A

D n ia  1 lu te g o  r. b. p ro f. Ig n a c y  C h rz a n o w ­
sk i w y g ło sił w  a u l i  u n iw e rs y te tu  Ja n a  K azi­
m ie rz a  w e L w o w ie  o d c z y t o „R o m an ty zm ie , 
ja k o  c z y n n ik u  ro z w o ju  id e i n a ro d o w o śc i w  
P o lsce". N ie z w y k le  in te r e s u ją c e  w y w o d y  p r e ­
le g e n ta  z a s łu g u ją  n a  p o d a n ie  ich  choćb y  w  
k ró tk ie m  stre szczen iu .

N a w s tę p ie  s tw ie rd z ił  p ro f. C h rz a n o w sk i, iż  
ro m a n ty z m  n ie  n eg o w a ł b y n a jm n ie j  w a r to śc i 
p o zn a w c z e j ro zu m u , lecz w zb o g ac ił j ą  ty lk o  
no w em i sk a rb a m i u czu c ia , z k tó ry c h  je d n y m  
z n a jw a ż n ie js z y c h  b y ła  m iłość  i id e a  n a ro d o ­
w ości. U św iad o m ien ie  t e j  id e i n a ro d u  m a ją  
ju ż  w p ra w d z ie  w ie lc y  n as i p isa rz e  i m y ślic ie le  
d a w n e j P o lsk i, j a k  D łu g o sz  i O s tro ró g , lecz 
n a s tę p n ie  r e a k c ja  o św ie cen ia  u su w a  i n iszczy  
ro d z ą c e  się  p o ję c ie  n a ro d u .

O św iecen ie  ze  sw y m  h u m a n ita ry z m e m  n ie  
s p rz y ja ło  zgo ła  ro zw o jo w i id e i n a ro d o w o śc io ­
w ych , a  w a lcząc  o p ra w a  je d n o s tk i, t r a k to w a ­
ło tę  je d n o s tk ę  w y łączn ie  ja k o  c z ąs tk ę  lu d z ­
k ości, n ie  ja k o  c z ąs tk ę  n a ro d u . O św iecen ie  
zam ało  liczy ło  się p o d  ty m  w zg lęd em  z in d y ­
w id u a ln o śc ią  n a ro d o w ą , a  w  zn ak o m item  d zie­
le  M o n te sk ju sz a  „O  d u c h u  p ra w "  d a rm o b y  sz u ­
k ać  p o ję c ia  „ d u ch a  n a ro d u " . L u d z ie  o św iece­
n ia  n ie ty lk o  n ie  u z n a w a li w a r to śc i p ie rw ia s t- . 
k ów  n a ro d o w y c h , lecz  n a w e t w y p ie r a l i  się  ich , 
u w a ż a ją c  je  za n ie is to tn e  i sz k o d liw e  d la  id e i 
o g ó ln o lu d zk ieg o  b ra te rs tw a .

B u n t p rz e c iw k o  te m u  p o g w a łc e n iu  se rca  
lu d zk ieg o , ja k ie m  b y ł k o sm o p o lity zm  o św ie ce­
n ia , p o d ją ł  w ła śn ie  ro m an ty zm . Ju ż  w XVIII. 
w iek u  u  K a rp iń sk ie g o  o d sz u k ać  m ożna te  sity  
ro m a n ty c z n e , k tó re  p ó ź n ie j o b u d z iły  z u śp ie ­
n ia  n a ro d o w o ść  p o lsk ą , a le  d o p ie ro  w  k i lk a n a ­
śc ie  la t  po u tra c ie  n iep o d leg ło śc i co raz  w ię c e j 
sp o łe czeń stw o  u św ia d a m ia  sobie , że „op ró cz  o j ­
czy zn y  p o lity c z n e j je s t  o jc z y z n a  id e a ln a , s e r ­
d eczna", j a k  się p ię k n ie  w y ra z ił  p ie rw sz y  
w ie lk i a p o s to ł id e i n a ro d o w o śc i K az im ie rz  
B rodziński,, i że dz iec i t e j  o jczy zn y  łą czą  n ie  
w sp ó ln e  g ra n ic e  p a ń s tw a , lecz w sp ó ln e  id ea ły , 
z w y c z a je  i o b y cza je , w sp ó ln e  ry sy  c h a ra k te ru , 
w sp ó ln a  p rzesz łość .

B ro d z iń sk i też  p ie rw sz y  p o d n ió sł n a ro d o ­
w ość do  godnośc i d z i e ł a  B o ż e g o ,  co po  l a ­
ta c h  sfo rm u ło w a ł je szcze  w y ra ź n ie j  A dam  
M ick iew icz, p o w ia d a ją c  w w y k ła d a c h  o l i te r a ­
tu rz e  s ło w ia ń sk ie j, że g łó w n y m  ce lem  o d rę b ­
ności n a ro d o w y c h  je s t  b u d o w a  K ró le s tw a  B o­
żego n a  ziem i, m y śl n ie  obca  a n i  S łow ack iem u , 
a n i  K ra s iń sk ie m u , a n i  te m b a rd z ie j  N o rw id o w i, 
g ło szącem u  w sw e j tw órczo śc i, iż n a ro d o w o ść  
to  tw ó r  Boga, n ie  ludzi. L u d z ie  s tw o rz y li ty l ­
ko  p ań s tw a .

P o e to m  ro m a n ty z m u  se k u n d o w a li w  sz e rz e ­
n iu  i g lo ry fik o w a n iu  id e i n a ro d o w o śc i p ro z a i­

cy i  m y ślic ie le : T re n to w sk i, C ieszk o w sk i, M a­
łe c k i (a u to r  ro z p ra w y  o „ży w e j, p o jm u ją c e j  
i d o k o n y w u ją c e j  się  n aro d o w o śc i" ), a  przede'* 
w szy stk iem  L ib e lt  („O m iłośc i o jczy zn y "). G ło ­
szą on i i  u z a s a d n ia ją  te o r ję , iż  n a ró d  je s t  d z ie ­
łem  B ożem , p a ń s tw o  zaś to  n ie  cel, lecz ś ro ­
d e k  je d y n ie  d la  ro z w o ju  n a ro d u , że  d ro g a  po­
s tę p u  lu d zk o śc i p ro w a d z i p rz e z  n a ro d o w o śc i, 
p rz e z  p ie lę g n o w a n ie  cech  n a ro d o w y c h .

R o m an ty zm  p o lsk i u zg o d n ił z re sz tą  id e a ły  
n a ro d o w e  z o g ó ln o lu d zk iem i. S zow in izm u  n a ­
c jo n a lis ty c z n e g o  n iem a  w  n im  a n i  tro c h ę , 
a  ego izm u  n a ro d o w e g o  s ta n o w czo  za m ało .

N ie m y lił się  też  ro m a n ty z m  w  ja sn o  s p re ­
cy zo w a n y m  p o g lą d z ie  n a  p rzesz ło ść  n a ro d o w ą . 
O św iecen ie  n ie  i'ozum iało , czem  je s t  d la  n a ro ­
du  je g o  p rzesz ło ść , co w ię c e j, g a rd z iło  n ią , ja ­
k o  rzek o m o  w y p e łn io n ą  ró ż n e m i p rz e są d a m i. 
N ie  ro zu m ia ło , że p rzesz ło ść  n ie  je s t  tru p e m , 
lecz ży w ą  siłą , że ta k  j a k  je d n o s tk a  p o w in n a  
m ieć  św iadom ość, iż je s t  w y tw o re m  w ła s n e j  
p rzesz ło śc i i tę  p rzesz ło ść  szanow ać, t a k  i n a ­
ró d  p o w in ie n  żyw ić  d la  p rzesz ło śc i m iłość 
i szacu n ek , a  w rę c z  k u l t  d la  tego , co w  te j  
p rzesz ło śc i n a  k u l t  z a s łu g u je , że tr z e b a  tę  p r z e ­
szłość po zn ać . T u  m a sw e ź ró d ło  św ie tn y  ro z ­
k w it dziejop*isarstw a p o lsk ieg o  w  XIX. w ie k u . 
R om an ty zm  p o ją ł, że b ez  k u l tu  t r a d y c j i  n a ro ­
d o w e j n ie m a  p ra w d z iw e g o  n o w oczesnego1 p a - 
tr jo ty z m u , on  też  s tw o rz y ł p ie rw sz y  p o czu c ie  
łączn o śc i m ięd zy  n a s tę p u ją c e m i p o  sob ie  p o ­
k o len iam i.

,,N aro d o w o ść  je s t  c ia łem , ję z y k  k rw ią  o j ­
c zy s te  c ia ło  o p ły w a ją c ą "  — p o w ia d a  je d e n  z 
ro m a n ty k ó w . T u  d o ch o d z im y  zn o w u  do sp ra w y  
w a ż n e j i d o n io s łe j — do zn acz en ia , ja k ie  ro ­
m an ty zm  p rz y p isy w a ł m o w ie  n a ro d o w e j. Po 
ro zb io rac h  ję z y k  s ta ł się ty m  w ęzłem , s p a ja ją ­
cym  w  je d n o  ca ły  ro z d a r ty  n a ró d , je d n e m  
z ogn iw  łącząc y ch  w sz y s tk ic h  m iesz k ań có w  
trz e c h  zaborów .

„I p o m y śleć  —* m ów ił p ro f. C h rz a n o w sk i — 
że są dziś tacy , k tó rz y  n a  p ra w o  i lew o s z e r ­
m u ją  słow em  „P ań s tw o ", a  b o ją  się j a k  d ja b e ł  
św ię c o n e j w ody  słow a : „N aró d "! N ie  m ogą 
z rozu m ieć , że n a ró d  je s t. dz ie łem  B ożem . N a 
szczęście  je s t  ich  co raz  m n ie j" .

T y le  z n a k o m ity  u czony . O d  s ie b ie  d o d a je ­
m y, że n ie  w szy stk o , co p rz y n ió s ł ze so b ą  ro ­
m an ty zm , z a s łu g u je  n a  k o n ty n u o w a n ie , a le  
w ie le  jeg o  p ie rw ia s tk ó w , s ta n o w ią c y c h  n a j ­
is to tn ie js z y  w y ra z  d u chow ości p o lsk ie j, m usi 
— naszem  z d an iem  — w e jś ć  ta k ż e  w  sk ła d  
p o l s k i e j  n o w o c z e s n e j  i d e i  n a r o ­
d o w e  j.

O d  p i l n e g o  

i punktua lnego  w p ł a c a n i a
i

p r e n u m e r a t y  

z a l e ż y

istnienie 
i rozwój pisma



NASZ RUCH
GAWĘDA.

Do orki!
Trzeba ju ż  myśleć o wiośnie, 

bo zima ma się zwolna ku koń­
cowi. Kierownicy Ruchu M ło­
dych niech sobie ułożą program  
na miesiące wiosenne, które  
w robocie organizacyjnej są 
zawsze najwydajniejsze.

W iosna daje rozmach życiu, 
j a k  ziemia je  usypia. Więc 
razem z wiosną niech zbudzi się 
żyw io ł młodego ruchu narodo­
wego, k tó ry  te j  zim y razem  
z życiem ciężkiem i znojnem nie­
co przykucnął.

Nasze ramiona wyprostować 
trzeba i wyprężyć, m ózg i wysilić, 
by robota organizacyjna poszła  
w tym  roku dalej wszerz i dalej 
w głąb.

Trzeba pobudzić do życia naj- 
zapadlejsze placówki Młodych. 
Niech ich tam będzie po kilku, 
po dziesięciu, ale niech będą 
i wiedzą, że są, że o nich się 
pam ięta i że ich w odpowiedniej 
chwili powoła się do pracy,

M iedzy ogniskam i trzeba 
nawiązać łączność, je ś li się ją  
gdziekolw iek utraciło. Zaś po 
nawiązaniu łączności trzeba m y­
śleć o tern ju ż  dzisiaj, aby ludzie 
Ruchu M łodych na danym tere­
nie gdzieś w marcu lub kwietniu, 
a najpóźniej w maju spotkali 
się razem i w ym ienili między 
sobą m yśli i uczucia.

Z jazdy  i większe zebrania 
są trudne i w ym agają dużych 
wysiłków . Można ich m niej 
urządzić, niż dawniej, bo ludzie 
są zbiedzeni i zmęczeni, ale nie 
można ich zupełnie zaniedbywać.

K ażdy powiat winien urzą­
dzać sobie zja zd  conajmniej 
dwa razy do roku, na wiosnę 
i pod koniec jesieni. Niech na 
zjazdach nie będzie wielkich 
i szumnych frazesów ,niech padną 
spokojne słowa praw dy i spo­
kojna nauka naszej idei. Niech 
to będzie robota przedewszyst- 
kiem  w głąb, i niech się znów  
zwiążą serca i um ysły  w mur 
tw ardy, bowiem cegły bez cemen­
tu  są kupą gruzów , a Ruch M ło­
dych stać się musi — mimo 
trudności i ciężkiej w alki — 
murem. Cementu trzeba dużo, 
bo je s t  wiele tysięcy cegieł, by 
ceg ły  te s ta ły  mocno i by u- 
dżw ignęły każdy ciężar.

H ym n M łodych niech będzie 
śpiewany dziarsko i mężnie po 
wioskach i miastach Rzeczypos­
p o lite j. Niech treść naszego 
hym nu zrozumieją naprawdę 
w szyscy M łodzi i w życiu co- 
dziennem niech tak postępują, 
by nie okazało się, że śpiewają 
co innego, a czynią co innego.

Dobrze też będzie z pieśnią  
naszą na ustach wyjść w pola 
młodzieńczym marszem i zapra­

wiać słabe ciało. Niech i ciało 
nasze będzie si/nem !

A  zatem koledzy — do ro­
boty, do nowej orki!

F E L IK S  F IK U S .

Ruch narodow y  
m ło d e g o  poko len ia  

na Podhalu  krzepnie.
O D JESIENI PO D JĘTO  ZNÓW  

Z ZAPAŁEM PRACĘ

M im o w szy stk ich  p rz e sz k ó d  i 
u t ru d n ie ń  n a ro d o w y  ru c h  M łodych  
n a  P o d h a lu  i w  c a łe j  w  ogóle M a- 
ło p o lsce  z a c h o d n ie j ro z w ija  się w  
dalszym.; c iąg u  z ży w io ło w ą siłą . 
G ło śn e  w y p a d k i w  pow . ż y w iec ­
kim , k tó re  m ia ły  m ie jsce  w  m a rc u  
r. ub . i p o c ią g n ę ły  za sobą  a r e s z ­
to w a n ie  b lisk o  200 osób, w  te in  
w ie lu  c z y n n y ch  n a ro d o w c ó w  (m. i. 
red . Z a jączk a , p ro f. J. F e re n sa , F r. 
P y c lik a , A. S łonk i, W. B a rty z e la , 
J. K o jd ra , Ja n a  B ry ji, L eo n a  i J a ­
na K u ro w sk ich , W. L a lik a , W ł. L a ­
cha), w p ły n ę ły  n a  ch w ilo w e o g ra ­
n iczen ie  p ra c y  o rg a n iz a c y jn e j  n a  
te r e n ie  o k rę g u  p o d h a la ń sk ie g o . 
T y lk o  chw ilo w e je d n a k . O b o k  
d a w n y c h  p rzy w ó d có w  i o rg a n iz a ­
to ró w  p o ja w ili  się now i, k tó rz y  z 
z ap a łem  z a b ra li  się do p racy .

Z pom o cą  p o śp ie szy li ta k ż e  k o ­
led zy  z in n y ch  o k ręg ó w . K o lega  
Z y g m u n t P rz y g o d z k i z C z ęsto ch o ­
w y  p rz e m a w ia ł n a  k i lk u n a s tu  ' z e ­
b ra n ia c h  w  p o w iec ie  b ia lsk im : kol. 
B ożysław  K u ro w sk i z P o m o rz a  u - 
rz ą d z ił z g ó rą  30 z e b ra ń  w p o w ia ­
tach  w ad o w ick im , ży w ieck im  i 
b ia lsk im : kol. W ito ld  G ro tt  z P oz­
n a n ia  p rz e p ro w a d z ił in te n sy w n ą  
p ra c ę  o rg a n iz a c y jn o  - p ro p a g a n d o ­
w ą  w  o bw odzie  m ak o w sk im . Kol. 
F ra n c isz e k  Je lo n k ie w icz  po  k ilk u -  
na s to d n io w e j d z ia ła ln o śc i w o k r ę ­
gu zo sta ł p o n o w n ie  a re sz to w a n y  
i u m ieszczo n y  w  w ię z ie n iu  w  W a­
d o w icach : to  sam o sp o tk a ło  kol. J. 
M igda ła  z R yb arzo w ic .

O D PR A W Y  KIEROW NIKÓW  — 

„MŁODY N A R O D O W IE C 4

P ie rw sze  po  p rz e rw ie  o d p ra w y  
k ie ro w n ik ó w  g ru p  M łodych  S tr. 
N a ro d o w eg o  o d b y ły  się : d. 17-go 
w rz e śn ia  r . ub . z pow . b ia lsk ie g o ; 
d. 24 w rz e śn ia  z pow*. ży w ieck ieg o ; 
d. 1 p a ź d z ie rn ik a  z pow . w ad o w ic ­
kiego. R e fe ro w a li kol. kol. F r. J e ­
lo n k iew icz  i Z. Ś w id e rsk i z K ra k o ­
w a, re d . E. Z a ją c z e k  z B ie lsk a . W. 
B a r ty z e l z Ż yw ca, Ja k ó b  B anaś z 
W adow ic  i inni.

P oza  tern  w  p o łow ie  w rześn ia  
o d b y ło  się  p ięć  w ieców  i  z e b ra ń  
z u d z ia łem  p o sła  J. M atłosza  z P e l­
p lin a , a  to  w B ielsku . Ja w iszo w i­
cach , U jso łach , R a jc z y  i K am asz  - 
n icy .

O d te j  chw ili p ra c a  p o to czy ła  
się w  w a r tk ie m  tem p ie . W y d a tn ą  
pom oc n ie s ie  j e j  ,,M łody N a ro d o ­

w iec". d w u ty g o d n ik , w y ch o d zący  
w  B ie lsk u , k tó ry  p o  p ó łto ra ro c z n e j 
p rz e rw ie  zo sta ł znów  w sk rz e sz o n y  
z d n iem  1 p a ź d z ie rn ik a  ro k u  ub. 
F a k t  te n  p o w ita n y  zo s ta ł w ś ró d  
rzesz  n a ro d o w y c h  P o d h a la  z o g ro ­
m n ą  rad o śc ią . P o za  „M łodym  N a ­
rodów cem " w o k rę g u  rozchodzi się 
jeszcze  w d u ży ch  ilo śc iac h  ty g o d ­
n ik  ..C zuw am y", „S am o o b ro n a"  i 
„W ie lk o p o lan in " , d a le j w a rsz a w ­
ski „S zcze rb iec", a  ta k ż e  „A w an ­
g a rd a" .

LUD GARNIE SIĘ D O  OBOZU  
MŁODYCH

W c iąg u  p a ź d z ie rn ik a  pow*stał 
sz e re g  now y ch  g ru p  M łodych i kó ł 
S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o , p rzy - 
czem  p ry m  w ió d ł tu  p o w ia t ż y ­
w ieck i. M. i. za ło żo n o  p laców ki 
n asze j o rg a n iz a c ji  w M ię d zy b ro ­
dziu  Ż yw ieck iem , R y c h w ałd z ie , 
N ie łed w i, Milówrce, S zarem , O- 
strem , w T re sn e j, Ł odygow icach . 
P tw li  W ie lk ie j, K o rb ie lo w ie , P rz y ­
bo ro w ie , S try szaw ie , w  S u c h e j i 
t. d. N ied łu g o  ju ż  n ie  b ę d z ie  w 
pow . ży w ieck im  w si, w  k tó r e jb y  
n ie  is tn ia ła  p la c ó w k a  ru c h u  n a ro - 
d ew ego . A le i in n e  p o w ia ty  o k rę ­
g u : b ia lsk i, w ad o w ick i, n o w o ta rsk i 
w y k a z u ją  też  s iln y  ro z w ó j o rg a n i­
z a c y jn y . D o obozu  n a ro d o w eg o  
g a rn ie  się  tłu m n ie  zw łaszcza  lu d ­
ność  g ó ra lsk a , k tó ra  m a dosyć nie_ 
ty lk o  „ sa n a c ji" , a le  i ludow ców .

T a k  np. w  b y ły m  p ow iecie  m a­
k ow sk im , k tó ry  je s t  je d n y m  z te ­
re n ó w  o rg a n iz a c y jn ie  m łodszych , 
o d b y ł się sz e re g  p ię k n y c h  i lic z ­
n y ch  ze b ra ń . P ie rw sz e  ta k ie  w ię k ­
sze z e b ra n ie  u rz ą d z o n o  w M akow ie  
P o d h a la ń sk im  d n ia  19 p a ź d z ie rn i­
ka. W k ró tc e  p o tem  odb y ło  się  
k ilk a  d a lszy ch  z e b ra ń  w  M akow ie  
o ra z  w  p o b lisk ic h  gm in ach , j a k  
Ż arn o w sk a , G rz e c h y n ia , B ia łk a  itd . 
itd .

D n ia  8 p a ź d z ie rn ik a  o d b y ła  się 
w  D om u P o lsk im  w  B ie lsk u  odpra_  
wra  d la  k iero w n ik ó w ' o b w odow ych  
z pow . b ia lsk ieg o . K ró tk i r e fe ra t  
o rg a n iz a c y jn y  ! w y g ło sił r e fe re n t  
p ra s y  i p ro p a g a n d y  w y d z ia łu  o k rę ­
gow ego kol. A n d rz e j  S łonka. Z a­
b ie ra li  n a d to  głos kol. W a w rz u ta  
(na te m a t k w e s tji  ży d o w sk ie j) i 
kol. C z ad e r.

D n ia  22 p a ź d z ie rn ik a  o d b y ł się 
w- B ie lsk u  o k rę g o w y  k u r s  k o b iecy , 
zo rg an izo w an y  p rzez  N a ro d o w ą  
O rg a n iz a c ję  ^K o b ie t i g ru p y  k o b ie t 
p rz y  k o łach  S tr. N aro d o w eg o  w  
o k rę g u  p o d h a la ń sk im . W k u rs ie  
w zię ło  u d z ia ł oko ło  100 s łu c h aczek . 
R e fe ra ty  ideo w e i o rg a n iz a c y jn e  
w y g ło sili p p . : p o s ła n k a  B a lick a
i I re n a  F e is to w a  z W arsz aw y , p ro f. 
K o n o p czy ń sk a  z K rak o w a , W an d a  
W alesk a  z K ato w ic  i red . Z a ją c z e k  
z B ie lska . K u rs  z ak o ń cz o n y  zo sta ł 
k o n fe re n c ją  na te m a t d a lszego  roz- 
wo j u  n a ro d o w eg o  ru c h u  k o b ie t w 
o k rę g u  p o d h a la ń sk im .

PO D  ZNAKIEM WYBORÓW  
SAM ORZĄDOW YCH

M iesiąc  lis to p a d  p o św ię co n y  by ł 
d a lsz e j p ra c y  o rg a n iz a c y jn e j ze 
s /c zeg ó ln em  u w zg lę d n ie n ie m  zb li­
ż a ją c y c h  się w y b o ró w  sa m o rząd o - 
u ych.

D n ia  5 lis to p a d a  odb y ło  się  ze­
b ra n ie  cz ło n k ó w  g ru p y  M łodych  w  
B ie lsk u . P rz e w o d n ic z y ł ko l. FT. 
P yclik . a  r e f e r a t  w y g ło sił k o leg a  
red . E. Z a jączek .

D n ia  12 lis to p a d a  u rz ą d z o n o  w 
N o\vyrii T a rg u  k u rs  sa m o rząd o w y , 
k tó ry  zg ro m ad ził dużo  słuchaczy . 
K u rs  zagaił zn a n y  d z ia łacz  n a ro ­
dow y  na P o d h a lu  kol. d r. M ech, 
p pczem  c z te ry  r e fe ra ty  z d z ied z i­
n y  now ego  u s ta w o d a w stw a  sam o ­
rządow ego . ja k  ró w n ie ż  z b ie ż ą ­
cych  za g a d n ie ń  p o lity czn o  - gospo­
d a rc z y c h  w yg łosił po se ł R y m ar z 
K rak o w a . K u rs  u d a ł się zn ak o m i­
cie.

W  dniu  19 lis to p a d a  o b ra d o w a ł 
p o w ia to w y  w y d z ia ł M łodych  w 
B ia łe j. K ie ro w n ic tw o  p o w ia to w e  
o b ją ł  kol. F ra n c isz e k  P ap la  z Ko- 
m oro  wic.

T egoż d n ia  o d b y ło  się  p od  p rz e ­
w o d n ic tw em  kol. Jó zefa  C z a d e ra  
z e b ra n ie  M łodych  w  K ozach  (pow. 
b ia lsk ieg o ), n a  k tó re m  re fe ro w a ł 
kol. red . Z a jączek .

W  d n iu  26 l is to p a d a  od b y ł się w 
D om u P o lsk im  w B ie lsk u  cało- 
dzienm y k u rs  sa m o rząd o w y  p rzv  
u d z ia le  oko ło  200 k ie ro w n ik ó w  
g ru p  M łodych. P rz e w o d n ic z y ł ko l 
a rc h . W ł. B a łda . D o sk o n a łe  re fe ­
r a ty  w y g ło sili po se ł R y m a r  i kol. 
red . E. Z a jączek .

W  Żyw cu p rz y  m ie jsco w em  k o le  
zo s ta ła  z o rg a n iz o w a n a  g ru p a  d y s­
k u sy jn a , k tó r e j  z e b ra n ia  c ieszą  się 
ciużem p o w odzen iem . W  o k o licach  
Ż yw ca, Je le śn i i Ś lem ien ia  odby ło  
się k ilk a n a śc ie  z e b ra ń  p rz y  u d z ia ­
le kol. 'B a rty ze la .

K ol. A dam  B a b iń sk i p rz e m a w ia ł 
na w sp ó ln e m  z e b ra n iu  5 p lacó w ek  
(B abice, W ysoka, R ohów ) w B ab i­
cy  pow . w ad o w ick ieg o , a  k o leg a  
W ięck o w sk i n a  z e b ra n iu  w  K ró ­
lo w ie .

Wr c iąg u  g ru d n ia  i s ty c zn ia  p r a ­
ca ro z w ija ła  się  p o m y śln ie  d a le j. 
Na k ilk u d z ie s ię c iu  z e b ra n ia c h  g ru p  
M łodych  p rz e m a w ia li  kol. kol. W i­
to ld  G ro tt  z  P o zn an ia , red . Za­
ją c z e k  /. B ie lska , W ilh e lm  B a r ty ­
zel z Ż yw ca i  inn i.

U STÓP G IEW O NTU

B ard zo  d o b rze  fu n k c jo n u je  g r u ­
p a  M łodych  S tro n n ic tw a  N a ro d o ­
w ego  w Z akop an em , do k tó r e j  n a ­
leżą za ró w n o  gó ra le , j a k  ro b o tn i­
cy. rzem ieś ln icy , k u p c y  i s tu d e n c i. 
S e k c ja  p o sia d a  w ła sn ą  p ię k n ą  
św ie tlicę , z a o p a trz o n ą  cc o b sz e rn ą  
b ib ljo te k ę , k tó r a  d z ięk i o fia rn o śc i 
M łodych i sy m p a ty k ó w  obozu  n a ­
rodow ego  liczy  p o n a d  500 tom ów .



N a z e b ra n ia , k tó re  o d b y w a ją  się  
w k a ż d ą  n ied z ie lę , p rzy ch o d z i zw y ­
kle  60—70 osób. O b o k  b ib ljo te k i, 
w św ie tlic y  Z najdu je się  s ta le  i 2 
ró ż n y c h  p ism  n a ro d o w y ch .

D n ia  I s ty c zn ia , w N ow y  R o t ,  
g ru p a  u rz ą d z iła  z e b ra n ie , na  k tó ­
ro p rz y b y li ja k o  goście  cz ło n k o w ie  
M łodz ieży  W szech p o lsk ie j z P o z ­
n a n ia  o raz  ze L w ow a. Ś w ietlica  
n ie  m og ła  pom ieśc ić  w sz y s tk ic h  ze­
b ra n y c h . Z e b ra n ie  ro zp o czę to  o 1- 
śp ie w an iem  „C hoć b u rz a  h u c z y '4, 
poczem  kol. k ie r . B a ła b u rz y ń s k i 
zag a ił z e b ra n ie , w ita ją c  w se rd e c z ­
n ych  słow ach  p rz y b y ły c h  gości z 
P o z n a n ia  i L w ow a i s k ła d a ją c  
M łodym  ży cze n ia  now o ro czn e . N a­
s tę p n ie  u d z ie lił  g ło su  ko l. G iżyń - 
sk ie m u  ze L w ow a, k tó ry  p r z e d s ta ­
w ił d z ia ła ln o ść  obozu n a ro d o w eg o  
w e  L w ow ie , tprzyczem  p o d k re ś li ł  

e n tu z ja z m  w śró d  M łodych  w  bo­
h a te rsk im  g ro d z ie  O rlą t.

Po p rz e m ó w ie n iu  ko l. G iży ń sk ie -  
go, kol. W n u k  z Z ak o p an eg o  o 1- 
czy ta ł w ie rsz  K asp ro w ic z a  p. ty t. 
„R zad k o  na  m oich  w a rg a c h 44, po ­
czem  p o ry w a ją c e  p rz e m ó w ie n ie  
w y g ło sił kol. B ław d ziew icz  z Poz­
nan ia . Z w ró c ił on  u w ag ę  n a  w ie l­
k ą  ro lę  M łodych  w  o k re s ie  ch ao su  
i zam ę tu , ja k i  p a n u je  n a  św iecie  
i w P o lsce , i zazn aczy ł, że  w a lczy ­
m y o id e a ły  ta k  w ie lk ie , p ię k n e  
i słu szne , że p rę d z e j  czy  p ó ź n ie j 
m u sim y  zw yciężyć . K ol. B ła w d z ie ­
w icz, k tó ry  k ilk a  la t  te m u  zało ży ł 
p ie rw sz ą  p la c ó w k ę  m łodych  n a ro ­
dow ców  w Z ak o p an em , s k ła d a ją c ą  
się w ó w czas z. k i lk u  osób, z d u m ą  
i ra d o śc ią  p o d k re ś lił  św ie tn y  j e j  
ro zw ó j.

D o p rz e m ó w ie n ia  ko l. B ław d żie - 
w icza, k tó r e  z e b ra n i p r z y ję l i  b u ­
rzą  o k lask ó w , d o rz u c ił k i lk a  słów  
kol. k ie ro w n ik  D w o rz y ń sk i, p o ­
czem  po  z a ła tw ie n iu  sp ra w  b ie ż ą ­
cych z e b ra n ie  zak o ń czo n o  o d śp ie ­
w an iem  „Z ło ty  s ło ń ca  b la s k 44.

REWIZJE I ARESZTOW ANIA
W  c ią g u  o s ta tn ic h  m ies ięc y  n a ­

s tą p ił  sz e re g  d a lszy ch  a re sz to w a ń  
i re w iz y j n a  te re n ie  o k rę g u . W y­
żej ju ż  w sp o m in a liśm y  o ifw ięzie- 
n iu  kol. F r . J e lo n k ie w ic z a  z K ra ­
k o w a i kol. J. M igda ła  z R y b a rzo - 
v ic.

D n ia  - 4 p a ź d z ie rn ik a  p o lic ja  
ś led cza  w a sy śc ie  p o lic ji  m u n d u ro ­
w e j p r z e p r o w a d z i ły  śc isłą  r e w iz ję  
\\' lo k a la c h  D om u P o lsk ieg o , p o ­
sz u k u ją c  u lo te k  p. t. „Ż ydzi44. R ów ­
n o cześn ie  in n i f u n k c jo n a r iu s z e  po­
licji p rz e p ro w a d z a li r e w iz ję  w  
m ie sz k a n iu  p ry w a tn e m  re d . Za­
ją c z k a . W y n ik  r e w iz ji  b y l n e g a ­
ty w n y . Z a ję to  s ta ry  o k ó ln ik  S tr. 
N a ro d o w eg o  i 1 e g z e m p la rz  r e g u ­
la m in u  se k c ji p re le g e n tó w , co j e d ­
n ak  zw ró co n o  n a  d ru g i  dzień .

T egoż d n ia  a re sz to w a n y  zo sta ł w  
M ilów ce ko l. A n to n i G rę b o sz  z 
W adow ic , k tó ry  p rz e p ro w a d z a ł in ­

sp e k c ję  p la c ó w e k  w pow . żyw iec­
kim . Z w oln iono  go po d w u ty g o d ­
niow ym  p o b y c ie  w  w ię z ie n iu  w a- 
dow ick iem . u m a r z a ją c ' je d n o c z e ś­
n ie  śledztw o .

S ąd  a p e la c y jn y  w  K ra k o w ie  ro z­
p a try w a ł  sp ra w ę  za jść  w p o w iec ie  
ży w ieck im . Sąd z a tw ie rd z ił  w y ­
ro k  p ie rw sz e j in s ta n c ji  co do 24 
o sk a rżo n y c h , zm ien ił n a to m ia s t Hv 
s to su n k u  do 7 o sk a rżo n y c h . T rzem  
o sk a rż o n y m  o b n iż y ł k a r ę  (m. in. 
p ro f. F e re n so w i z 3 n a  2 A  ro k u  
w ie z ie n ia ) . O gó łem  z 279 m ies ię ­
cy  w ięzionjia, z a w y ro k o w a n y c h  
p rzez  sąd  o k rę g o w y  w  W a d o w i­
cach  w  s to su n k u  do w sz y s tk ic h  
o sk a rżo n y c h , sąd  a p e la c y jn y  p ozo ­
staw i! 264 m iesiące . W szyscy 
o sk a rż e n i w n ieśli k a s a c ję  do S ądu  
N ajw y ższeg o .

D nia  9 p a ź d z ie rn ik a  to czy ła  "się 
p rz e d  są d em  g ro d zk im  w W a d o w i­
cach  ro z p ra w a  p rz e c iw  ko l. F ra n ­
c iszkow i P y c lik o w i, w ic e k ie ro w n i-  
k o w i o k rę g o w e m u  g ru p  M łodych, 
kol. A n d rz e jo w i S łonce, cz ło n k o w i 
z a rz ą d u  o k ręg o w eg o  g ru p  Mło- 
c!vch, o ra z  kol. W ilh e lm o w i B a rty -  
zelow i, k ie ro w n ik o w i po w'i a to  um­
ie, u g ru p  M łodych w  Żyw cu o k o l­
p o r ta ż  sk o n fisk o w a n y c h  u lo te k . 
O sk a rż o n y c h  b ro n ił  r a d c a  A. Z a­
jąc . R o z p ra w a  zo s ta ła  o d ro czo n a . 
S ąd  m a p rz e s łu c h a ć  w te j  sp ra w ie  
u rz ę d n ik a  s ta ro s tw a  pow . w Żyw­
cu o ra z  k o m isa rz a  P. P. S ko czy ­
lasa

Z in n y c h  w y d a rz e ń  zan o to w ać  
n a leży , że n u m e ry  1, 2, 3, 4 i 5 
w sk rz e sz a n e g o  „M łodego N a ro d o w ­
c a 44 (ogólna liczb a  w y d a n y c h  d o ­
tąd  n u m eró w  w y n o s i 8), u le g ły  
k o n fisk ac ie . W y d an o  d ru g ie  n a ­
k ła d y  z o p u sz czen iem  sk o n fisk o ­
w a n y c h  u stę p ó w .

N A P A D  
N A  ZEBRANIE N A R O D O W E

N a p o w ia to w e  z e b ra n ie  n a ro d o ­
we'. k tó r e  o d b y ło  się  w B ie lsk u  wT 
d n iu  15 p a ź d z ie rn ik a  r. ub., d oko­

nało n a p a d u  b o jó w k a  „ s a n a c y jn a 44, 
z łożona z oko ło  30 p o d e jrz a n y c h  
in d y w id u ó w  z D z ied z ic  i B ie lsk a . 
P o lic ja  w ów czas ro z w ią z a ła  z e b ra ­
nie. S.

Z Wielkopolski.

ZWIĄZEK MŁODYCII N A R O . 
DOW CÓW  W  NOW EJ FAZIE
Z dniem  31 g ru d n ia  1933 r. p rz e ­

s ta ł fo rm a ln ie  is tn ieć  Zw ią z e k  M ło­
dych  N aro d o w có w , o p a r ty  n a  p r z e ­
p isa ch  d a w n e j u s ta w y  o stow arzy-,
• zen iach .

P rz e d  ty m  te rm jn e n i, w  d n iu  
2" g ru d n ia  r. ub. z a rz ą d  w o je ­
w ó d zk i Z. M. N.. w  P o z n a n iu  w n ió sł 
do k o m p e te n tn e j  w ła d z y  p o d a n ie  
o r e je s t r a c ję  Z w iązku  n a  p o d s ta ­
w ie  s ta tu tu , o p a r te g o  o p rz e p isy  
no w ej u staw y .

R e je s t r a c ja  je s t  w  to k u .

O „MIECZYKI C H R O B R E G O 4.

J a k  n am  donoszą , w  n ie k tó ry c h  
m ie jsco w o śc iach  w o je w ó d z tw a  po­
z n ań sk ieg o  fu n k c jo n a r ju s z e  p o lic ji 
p a ń s tw o w e j znow u  o d b ie r a ją  „m ie ­
czyk i C h ro b re g o 44, noszone w  k la ­
p a c h  m a ry n a re k  p rz e z  cz łonków  
lub  sy m p a ty k ó w  o rg a n iz a c y j n a ro ­
dow ych .

W  P o b ie d z isk a c h  w czas ie  ro z ­
praw  v w' są d z ie  g ro d zk im  k o m en ­
d a n t P. P. p. P a w la k  k a z a ł z d ją ć  
„m ieczy k  C h ro b re g o 44 cz ło n k o w i 
W y d z ia łu  M łodych  S tro n n ic tw a  
N aro d o w eg o , p. K az im ie rzo w i R a­
d eck iem u  z B u g a ju  p o d  P o b ie d z i­
sk a m i i o d e b ra ł m u  „ m ieczy k 44, z a ­
g ro z iw szy  l i n i i  ró w n o cześn ie  p o c ią ­
g n ięc iem  do o d p o w ied z ia ln o śc i za 
n o sz en ie  tego  znaczk a .

W e W rześn i k o m e n d a n t p o s te ­
ru nk u  P. P., S c h re ib e r  p rz e p ro w a ­
dził r e w iz ję  o so b is tą  u  p. F e lik sa  
E rę g le w sk ie g o  w  p o sz u k iw a n iu  
..m ieczyka C h ro b re g o 44. W  czasie  
te j  re w iz ji  p. K ręglew  sk iego  ro ze ­
b ran o  do nag a . P. K rę g le w sk ie m u

O D  W Y D A W N ICTW A
Do niniejszego ze­

szytu „A w a n g a rd y 11 
dołęcsamy spis rzeczy 
rocznika XI <1933).

Dla uniknięcia ewtl. 
nieporozumień zazna­
czamy, że ostatnim ze­
szytem „Awangardy11 
w r. ub. był nr. 10-11 za 
październik- listopad.

N a s t ę p n y  ze s z y t  
„Awangardy*1 ukaże 
się dnia 10 marca r. b.

o d e b ra n o  o s ta te c z n ie  „ m ieczy k 44 za 
p o k w ito w an iem .

F u n k c jo  n a r  ju sz e  p o lic ji  u z a s a d ­
n ia li  w  o b u  w y p a d k a c h  o d b ie ra n ie  
„ m ie c z y k a 44 tern, że Z w iązek  M ło­
dych. N arodow ców , fu n k c jo n u ją c y  
n a  z asad z ie  d a w n e j u s ta w y  o sto­
w a rz y sz e n ia c h , p rz e s ta ł  is tn ie ć  z 
cmiem 51 g ru d n ia  1933 r., i że s ta ­
ro s to w ie  w  p ism ach , d o n o sz ący ch
0 tern, z a k a z a li n o sz en ia  o d z n a k  
o rg a n iz a c y jn y c h .

W obec te g o  n a le ż y  s tw ie rd z ić , że 
„m ieczy k  C h ro b re g o 44 n ie  b y ł w ca ­
le o d z n a k ą  o rg a n iz a c y jn ą  Z w iązk u  
M łodych  N aro d o w có w . O d z a rz ą -  
d /e ń  p o lic ji b ę d ą  w n ies io n e  o d w o ­
ła n ia  do  sąd u .

SZEŚĆ TYG O DNI W W IĘZIENIU  
ŚLEDCZEM

D n ia  12 g ru d n ia  a re sz to w a n y  
zo sta ł W rześn i d z ia łacz  n a ro d o ­
w y , b. cz ło n ek  z a rz ą d u  p o w ia to ­
w ego  Z w iązk u  M łodych  N a ro d o w ­
ców  ko l. F e lik s  K ręglew ,ski, k tó ­
reg o  o sadzono  w ta m te j  szem  w ię ­
z ien iu  śled czem  p o d  z a rz u te m  
p rz e s tę p s tw  z a r t .  93, p a r .  2, 96
1 97 k. k. Po sześc io ty g o d n io w y m  
p o b y c ie  w  w ię z ie n iu  zo sta ł on dn. 
20 S tyczn ia  zw o ln io n y  na ,sk u tek  
b r a k u  dow odów .

Red.:  STEFAN WYRZYKOWSKI

Każda Pani domu, dbała o trwałość 
i śnieżnobiały Wygląd bielizny,

używa tylko
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